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mają gratować Francje od ciągłych walk politycznych
stwierdzającą, iż kraj odrzuca 
koncepcję gabinetu t. zw. Unii 
Naiodowej, w którym byłyby 
• eprezentowane na nowo wszy­
stkie grupy i grupki parlamen­
tarne. Tald rząd — oświadcza 
uchwała b. kombatantów — z 
góiy byłby skazany na bezczyn 
nosć i rozbicie. Kraj domaga się 
powierzenia rządów Francją o- 
graniczonej ekipie ludzi, zdol­
nych do działania, a nie do prze 
mawiania.

Apele tego rodzaju mnożą się 
ze wszystkich stron, a równo- 

zgromadził około 10 tys. uczest ęześnie na łamach prasy fran- 
mków, uchwaliła deklarację, (cuskiej toczy się nadal ożywio-

PARYŻ. Im bardziej kompli­
kuje się pod wpływem nowych 
strajków sytuacja wewnęlrzno- 
polityczna, tym bardziej mnożą 
*ię apele na rzecz powołania 
ponadpartyjnego rządu ocale­
nia publicznego.

Po petycji, podpisanej przez 
77 deputowanych na rzecz za­
przestania walk/partyjnych i u- 
tworzenia rządu ponadpartyjne­
go, z kolei jedna z najwięk­
szych organizacyj kombantów 
„Union National des Anciens 
Comba ttans“ na wiecu, który

na dyskusja na temat koniecz­
ności, a przede wszystkiem mo­
żliwości powstania rządu czy 
to unii narodowej, czy ocalenia 
publicznego.

W obecnej chwili w kulua­
rach parlamentarnych wyraża­
ne jest np. przekonanie, iż lan­
sowany przed 10 dniami rząd 
unii narodowej, pod przewodni­
ctwem prezesa Herriota, jaki 
był przewidywany na połowę 
kwietnia, ma być już nieaktual­
ny.

Na nowo wymieniane jest na 
zwisko Daladiera, jako polityka 
mocnej ręki, któryby zdolny

zostały w dolo niedzielnym zabronione
KOWNO. Opozycja zapo­

wiedziała szereg wieców dę- 
monstracyjnych przeciw obec­
nemu rządowi. Ponieważ rząd 
ze swęj strony postanowił nie 
dopuścić do. gromadnych wyślą 
piem od rana krążyły po mieś­
cie patrole policyjne.. Leaderów 
stronnictw opozycyjnych zawia 
domiono, że rząd nie zezwala 
na urządzenie wićców.

W sobotę wieczorem nowy 
minirter spraw wewnętrznych 
płk. Leonas wezwał do siebie 
przedstawicieli stronnictw opo­
zycyjnych, komunikując, iż rząd

nie dppuści do wystąpień skie­
rowanych przeciwko jego p o lt  
tyce.

fyin. Leonas zaapelową! do 
przćwódćów stronnictw opozy­
cyjnych, by w tej ważnej dla 
Litwy chwili uzgodnili swe wy­
siłki z akcją rządu.

WYJA7n DELEGACJI 
KOWNO. Wczoraj wieczorem 

wróciła do Kowna z Augustowa 
delegacja litewską, która bawi­
ła- w Polsce w związku z zała­
twieniem spraw technicznych 
komunikacji między obu kraja­
mi.

,Wa'ka depiero sie rozgouela”
m (w i o zM n s u  z  Pt n riri cr:m ier js rń s W

TOKIO. Odraczając sesję 
parlamentarną, książę Konoye 
złożył parlamcn owi podzięko­
wanie za uchwalenie 86 ustaw, 
które rząd przedłożył w związ 
ku z zatargiem zbrojnym w Chi 
nnch.

Premier zauważył przy tym, 
te w niektórych kolach łudzą

:ię, iż zagadnienie chińskie jest 
już zlikwidowane.

— W rzeczywistości z a ś - 
mówił premier —- walka się do 
piero rozpoczęła. Rząd pragnie 
współpracować z całym naro­
dem dla osiągnięcia celów tej 
świętej wojny.

Załtga zg N S a  w falach n n i
K in  strofa same lotu francuskiego

W  DRODZE DO WARSZAWY
.JEPfliągtcnj o godz. 16AS prżtf 
jechał przez Wilno, udając się 
do Warszawy, jeden z urzędni­
ków litewskich.. Był to sekre­
tarz poselstwa litewskiego w 
Rydze p. Kairukksz'.is dwojga 
imion Jurgis i Powiłaś.

PIELGRZYMKA LITWINÓW 
DO OSTREJ BRAMY

KOWNO. W związku z mają­
cym nastąpić w najbliższej przy 
szłości uruchomieniem komuni­
kacji pomiędzy Litwą a Polską, 
litewskie sfery katolickie przy­
stąpiły już podobno do organi­
zowania pielgrzymki do Ostrej 
Bramy.

Pielgrzymka ta odbyć się ma 
w jednym z miesięcy letnich i 
przypuszczalnie zgromadzi licz­
nych uczestników z całej Li­
twy.

był stanąć na czele parlamen­
tarnego gabinetu unii narodo­
wej. Wobec jednak opozycji, ja 
ką napotyka w części społe­
czeństwa powstanie rządu z u- 
działem wszystkich stronnictw, 
na nowo podejmowana jest kon 
cepcja rządu ponadpartyjnego 
pod przewodnictwem marszał­
ka Petain, wodza z wojny świa­
towej, który po zaprowadzeniu 
porządku umożliwiłby dopiero 
powołanie do życia parlamen­
tarnego rządu unii narodowej.

W kołach politycznych wska 
zywano coraz mocniej na ko­
nieczność zjednoczenia społe­
czeństwa dookoła symbolu.

Tymczasem ponadpartyjny 
rząd ocalenia napotyka na sil­
ny sprzeciw socjalistów, pokła­
dających nadzieję w gabinecie 
Bluma. Nowy program Bluma 
jak zapowiadają dzienniki pra­
wicowe — tawicrać ma szereg 
ćmialych-pomysłów, raczeipmę

tych z programu lewicy, co jesz 
cze w ciągu bieżącego tygod­
nia n.c/e wywołać apizeciw ml 
nistrów radykalnych.

Bieżący tydzień zapowiada 
się znów jako tydzień niespo­
dzianek politycznych.

Mimo gorączkowej akcji, a 
uwłaszcza ministra stanu p, Vi- 
cent Auriola, celem położenia 
kresu fali strajkowej, czwarty 
dzień strajku w okręgu prze­
mysłowym paryskim i w okrę­
gu północnym nie przyniósł zad 
nego rozwiązania sytuacji 
Strajk w okręgu paryskim obef 
muje już 35 tys. robotników.

Koła polityczne, a nawet ko* 
*a kierownicze generalnej kon­
federaci pracy, są poważnie 
zaniepokojone nastrojami wśród 
robotników, którzy są w wido* 
sny sposób pod wpływem agi­

tacji elementów skrajnie lewi* 
i owych, a przeJe wszystkim fctf 
munistów.

Silne trzesien e liemi
odczuto na Warzech i w Jugosławii

BUDAPESZT. W niedzielę o 
godz. 12.20 w Budapeszcie i o- 
kolicach dało się odczuć dość 
silne trzęsienie ziemi, które 
trwało oholo 3 sekund Poważ­
niejszych sH.ód me zahotowa- 
•. o.

W miesz! aniacn położonych 
na wyższych piętrach, poprze- 
suwały się meble i stanęły ze 
gary.

Miasto Karowniza w Jugo­
sławii, zostało dotknięte trzę­
sieniem ziemi. Ani jeden dom

nie pozostał nieuszkodzony. W 
Śródmieściu zawaliły się w wie 
’u domach mury i dachy. Koś­
ciół OO. Franciszkanów poniósł 
ak dotkliwe uszkodzenia, że z© 
stał zamknięty ze względu na 
grożące niebezpieczeństwo za­
walenia się. Również ratusz, 
•wiele fabryk oraz elektrownia 
uległy zniszczeniu, wskutek 
izego miasto pozostaje w zupef 
'ej ciemności.

W Zagrzebiu dzwony w kate 
drze zaczęły dzwonić same w 
ozasie trzęsienia ziemi.

Gtojska te n . Franco o  Katalonii
Straże przednie podobno zajęty miasto Tragę

RZYM. W nocy z pią ku na
sobotę wydarzyła .się na tery to 
rlum włoskim katastrofa samo­
lotu francuskiego, który spadł 
i rozbił się zupełnie.

O wypadku tym wydano na 
stępujący komunikat! w nocy 
z 25 na 26 marca spadł i ro-zb-! 
się na wybrzeżu Sardynii kilku

motorowy samolot francuski. 
Załoga samolotu zginęła w fa­
lach morza.

Władzę włoskie prowadzą o 
becnie dochodzenia, co do przy 
czyny tego przelotu nocnego 
francuskiego samolotu nad te­
rytorium włoskim.

Pisłifszeńitwo wobec władz
j c l n a  odezw a bis' u ów  zu itrkc kirii

WIEDEŃ. We wszystkich ko 
ściołach katolickich odczytano 
odezwę biskupów austriackich, 
zalecającą wiernym stosowanie* 
aię do zasady:

„Oddajcie cesarzowi co jest 
cesarskie, a Bogu co jest bos­
kie".

Odezwa stwierdza, że w yż-, .-------
s*e władze duchowne ©lrzvma l ruszaIność oraw kościła.

ły ze strony władz narodowo- 
scrcjalistycznych zapewnlen-a, 
iż katolikom pozostawiana bę­
dzie całkowita wolność przekc 
nań religijnych.

Wstęp do tej odezwy zaleca
wiernym pcclarzeństwo wobec 
władz, k ćre gwarrn*u> niena

HANDAYE. W sobotę wie- 
;zcrem wojska gen. Franco opa 
nowały odcinek frontu na prze­
strzeni około 150 km przezwy­
ciężając z łatwością nięzorga- 
hizowany opór wojsk rządo­
wych.

Dotarły one do punktu poło­
żonego mniej niż 30 km od wy­
brzeży morza Śródziemnego w 
•'rowincji kastylskiej.

BURGOS. Kcrespodent agen 
cji Havasa donosi, że wojska po 
ws tańczę zajęły na froncie ara­
gońskim miejscowość Candas- 
nos i posuwają się szybko na- 
-Tzód. Po południu s'raże przed 
'.ie zajęły wzgórze El Pedreso

ffussiliil o ibrojcntacfi 
Włsch

RZYM.
riussolinl 
:prav.'C :z ta m ę  

1 włoskich-

We wtorek po poi.
senatem 

stanie zbrojeń

i znajdują się w odlegości 10 km 
od miejscowości Traga (prowin­
cja Huesca) oraz 5 kim od linii 
umocnień położonych na zachód 
ad rzeki Cinca

Na odcinku Tage wojska rzą­
dowe wycofują się na całej linii.

SARAGOSSA. O zmierzchu 
wojska gen. Yague wtargnęły 
do Katalonii i zajęły wioskę Ma

salgorreig, W tym samym cza­
sie miasto Traga zostało całko­
wicie otoczone przez wojska po 
wsiane ze.

Straże przednie weszły już ja 
keby do miasta.

Na iewym brzegu rzeki Cin­
ca wo;ska powstańcze zajęły 
obszar około 10 km szerokości 
i od 3 do 5 kim w głąb.

Tafemiiiay z;m a h na pot as
r a p z  re v n a  do K lć ń e d y

z też/ prrcc1

KOWNO. 27. b. m. nastąpiło
luchomienie pierwszej linii dlc 
wagonów motorowych pomię­

dzy ICcwncm a Kłajpedą. W czr 
sie tego uruchomtenia dokona­
no aktu sabotażu, który nieo­
mal spowodował katastrofę. 

Gdy mianowicie torpeda mi­
nęła stację Radziwiliszki, zbli­
żając się w kierunku Balsago- 
v.r?., r.as‘ąnił niezwykle s*lny 
wstrząs i ogłuszający huk. Oka

ało się, iż rozpędzony wagon 
•padł na wielkie głazy rozrzu- 
cne na szynach przez niezna- 
ych sprawców. Przód wagonu 
!egł całko%vitemu rozbiciu i ty i 
:o niezwykłej przyiomności u- 
nysłu maszynisty należy za- 
./dzięczać, iż nie było katastru, 
ty z ludźmi, szczelnie wypełnia 
'ącvmi wagon.

Petycja rrowadzi energiczne 
dochodzenie.
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Tragedia urzędnika i młodej kelnerki
odsłoniła niesamowite pożycie niedobranego małżeństwa — Śmiertelne 
strzały rewolwerowe nie tylko przecięły młode życie, ale obnażyły 

jeden z licznych dramatów wielkomiejskich
Sprawa Edwarda CzemiakoY/ 

sicie go o zabójstwo przyjaciela 
żony nie ma w sobie nie z tego, 
co należy już do utartych form 
pożycia czy współżycia trójką­
ta małżeńskiego.

Ze sprawą tą łączy się szereg 
powikłań natury nie tylko ro­
mantycznej, ale i moralnej, a tak 
że społecznej. Huk wystrzałów 
nie tylko przeciął młode życie 
Tadeusza TyHckiego, ale obna­
żył przed światem dzieje poży­
cia małżeńskiego dwóch niedo­
branych i -wywodzących się z 
różnych sfer osób: urzędnika,
inteligenta i młodej kelnerki, 
która jak gdyby ten. zawód o- 
dziedzlozyła już po przodkach.

A oto i historia zdarzeń, prze 
puszczona przez światło aktu 
oskarżenia przeciwko Edwardo 
wi Czerniakowskiemu. 

SPOTKANIE Z ŻONĄ 
W dniu 14 stycznia b.r. oko­

ło godziny 9-c.j wieczorem Ed­
ward Czerniakowski, idąc uli­
cą Nowy Świiat, u zbiegu z uli­
cą Ordynacką spotkał swą żo­
nę, Helenę, która szła w towa­
rzystwie wspólnego znajomego 
Tadeusza Tylickiego. 
NIESPODZIANE STRZAŁY 

i* Czemakowski odsunął żonę, 
wziął ją pod rękę i poszedł uli 
cą Ordynacką w kierunku ul. 
Kopernika. Tylicki udał się za 
nami. Gdy wszyscy znaleźli się 
przed domem Nr. 13, między Ty 
Hcklm a Czerniakowskim wy­
buchła ostra sprzeczka.

V7 pewnym momencie Tylic­
ki chwycił Czerniakowskiego 
za kilapy palta, a po chwili za 
gardło. Wówczas Czerniakow­
ski błyskawicznie wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i oddał w kie 
runku Tylickiego jeden strzał, 
po czym nastąpiły dalsze w licz 
bie czterech. Tylicki padł na 
wznak na płyty chodnika.

Czerniakowski, nie chowając 
rewolweru, zaczął oddalać się 
w kierunku ul. Kopernika.

iW międzyczasie Czerniakow­
ska schowała się do bramy do­
mu, a widząc TyHckiego broczą 
cego krwią, wsiadła do taksów 
ki, którą kazała wieźć się do 
mieszkania swej matki, Anny 
Kowalskiej.
BRAT NIE URATOWAŁ

— BRATA
Huk wystrzałów usłyszał po-|

przy regulowaniu 
[ skrzyżowaniu ulic,
| miejsce, gdzie leżął Tylicki 
przystąpił do swych urzędo­
wych czynności.

Nadbiegłamu drugiemu poli­
cjantowi wskazał oddalającego 
się Czerniakowskiego, a sam 
zaalarmował Pogotowie.

Tylickiego przewieziono do 
szpitala Św. Rocha, gdzie dziw­
nym zbiegiem okoliczności peł­
nił dyżur brat stryjeczny ran­
nego, dr. Mieczysław Tylicki.

Mimo energicznych zabiegów 
lekarskich — Tadeusz Tylicki 
zmarł po opływie 4 godzin na 
skutek przestrzelenia czaszki.

Edward Czerniakowski, urzę 
dnik Państwowego Mon polu 
Zapałczanego, ożenił się, mając 
30 lat, z młodszą od siebie o 
iat 13 Piękną Kowalską, która 
była kelnerką w tureckiej cu­
kierni „Bosfir".

ŻYCIE W NĘDZY
Ojciec Kowalskiej rozszedł 

się ze swą żoną, zamieszkiwał 
z przyjaciółką i był kelnerem w 
podrzędnej restauracji na Pra­
dze. Opuszczona przez męża 
Anna Kowalska żyła z dwiema 
córkami w nędzy. Przejściowo 
miała posadę gospodyni w tej 
że samej cukierni „Bosfor" z 
płacą miesięczną 80 zł.

Helena Kowalska po ślubie 
z Czerniakowskim zamieszkała 
w przyzwoitym mieszkaniu przy 
ulicy Lip-owej 11.

Było to w październiku 1933 
roku.

DZIKIE AWANTURY.
Pożycie Czerniakowskich me 

było zgodne. On robił wymów­
ki żpnie, że jest mało inteligent 
na i wymyślał jej bez przyczy­
ny. Rodzina męża nie utrzymy­
wała z Czerniakowską bliższych 
stosunków, uważając, iż dzieli 
ich zbytnia różnica sfer. Czer­
niakowska zwierzała się swym 
przyjaciółkom, że jest źle w 
domu traktowana, a mąż bywa 
często ordynarny.

PROCES SEPARACYJNY.
W domu mężowskim pozna­

ła Tadeusza Tylickiego, które­
go ojciec był zwierzchnikiem 
Czerniakowskiego, gdy ten pra 
cował w Banku Amerykańskim.

W końcu 1936 r. Czerniaków 
ski zwrócił się do jednego z ad­
wokatów warszawskich, by

sterunkowy, pełniący służbę 1 wszczął proces separacyjny.

ruchu na j Czerniakowska wyraziła zgodę 
p o leg ł na | i do Sądu Arcybiskupiego wpły 

nęła prośba o separację za obo­
pólną zgedą małżonków.

Termin rozprawy wypadł we 
wrześniu 1937 r. Na rozprawę 
jednak nie stawiło się żadne z 
małżonków.
ODWIEDZINY W OTWOCKU

W czasie kroków separacyj­
nych Czerni akowska przebywa-' 
ła w Otwocku, gdzie odwiedzą! 
ją Tylicki.

Na jesieni 1937 r. Czerniaków 
ski kategorycznie zażądał od 
żony, by wróciła doń. Czernia­
kowska wróciła i to było właś­
nie przyczyną, że w Sądzie Ar­
cybiskupim nikt nie popierał 
złożonej prośby o sennrncję. 

ZAJŚCIE NA ULICY 
Krytycznego dnia Czernia­

kowski około 6-tej wieczorem 
udał się do biura. Czerniakow­
ska spotkała cię z Tylickim i o- 
boje poszli do kina „Majestic". 
Po wyjściu z kina doszło do zet­
knięcia z Czerniakowskim. Na 
widok męża Czerniakowska 
zmieszała się i dawała na pyta­
nia wykrętne odpowiedzi.

Czerniakowski zwrócił się dc 
Tylickiego ze słowami:

— Co pan tu robi z moją żo­
ną?

Tylicki odparł.
— To nie pański interes. 
Kiedy Czerniakowski odpro­

wadzał żonę, trzymając ją pod 
rękę, Tylicki dopadł i odzywa­
jąc się:

— Ja z panem inaczej załat­
wię — chwycił go za klapy i  za 
gardło.

Czerniakowski przesłuchany 
przez sędziego śledczego opkał 
orzebieg zbrodni. Odnośnie Ty­
lickiego wyjaśnił, że o s-esun- 
ku łączącym go z żoną dowie­
dział się od ojca Tylickiego, k*ó 
ry przyszedł pewnego dnia do 
ich mieszkania i w trakcie roz­
mowy zapytał:

— Czy pan wie, że pańska 
żona uwodzi mego syna?

Prokuratura sporządziła prze 
ciwko Czerniakowskiemu akt 
oskarżenia o zabójstwo w sta­
nie silnego wzruszenia psy chi cz 
ne<f©.

Wczorajszej rozprawie prze­
wodniczył sędzia Cicho wski 
przy udziale sędziów Wiszniew 
skiego i Rudnickiego.
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Shłrley TetnpU gwiazda toto. Century Fox.

Lokaj zastrzelił bandytę
Podczas strzelaniny zginął kierownik gorzelni, 
a ciężkie rany odniosła właścicielka folwarku

Folwark Ireny Łastowieckiej 
w Sieteszy (pow. przeworski) 
był ubiegłej soboty terenem 
krwawego zajścia.

We folwarku zjawił się Jan 
Ktuźma, znany w okolicy zło­
dziej i bandyta, podejrzany o 
morderstwo rabunkowe w Bia- 
łobokach. Ostatnio został on 
zwolniony z pracy w folwarku 
i przyszedł tu, aby zemścić się 
na synu właścicielki, 
mierzu LaSjŁo îeckim

Kuźmą a Łastowieckim doszło j dawców, wystrzelił kilkakrotnie 
do bojk:. j do Kuźmy, kładąc go trupem.

Podczas szamotania się Kuź-; W obliczu wielkiego niebezpie- 
mie wypadł ucięty karabin woj I czeństwa stracił on jednak cał- 
skowy. Widząc to, Lastowiecki | kowicie panowanie nad sobą i
wbiegł do mieszkania, uzbroił 
w rewolwer 19-letniego lokaja, 
oraz wezwał na pomoc kierow­
nika gorzelni, Henryka Frań czy 
ka. Kuźma wbiegł do mieszka­
nia za Łastowieckim i począł 

p. Kazi- j b̂ ć karabinem domowników. 
Między l Lokaj, w obronie swych praco

po zabiciu Kuźmy strzelał w 
dalszym ciągu. Strzały okazały 
się fatalne w skutkach. Zabił 
bowiem Henryka Frańczyka 1 
ciężko zranił p. Łastowiccką. .

Na miejsce wypadku udały 
się władze policvin.e i sądowo- 
ślcdcze.

Oskarżenie publiczne wno­
sił prok. Skąp ski.

Rodzina zabitego przez ad­
wokata Myślińskicgo wytoczy­
ła powództwo cywilne o 1 zł. 
z tret moralnych.

Czerniakowskiego bronili ad 
wokaci Paschalski i Załszynin. 
NA ŁAWIE OSKARŻONYCH.

Czerniakowski zajmuje miej­
sce na ławie oskarżonych. Jest 
to drobny, bardzo szczupły męż 
czyzna, o bladej, raczej suchot 
niczej, twarzy.
ZEZNANIE OSKARŻONEGO.

Opisuje przebieg spotkania. 
O Tylickim coś nie coś do tych 
czas słyszał, ale nie wierzył, 
że zapewnienia żony, iż nie u- 
trzymuje z nim żadnych stesun 
ków, miałyby tyć nieprawdzi­
we. Zdumiał się na widok tej 
pary, spacerującej pod rękę. 
Widok ten zamroczył go całko 
wicie.

Zona i Tylicki obeszli się z 
nim nader obcesowo, gdy zapy 
tał, co ma znaczyć to spotka­
nie ich.

Dalej Czerniakowski opisu­
je, jak został przez Tylickiego 
schwytany za klapy i za gar­
dło. Wyciągnął rewolwer, nie 
zdając sefcie jeszcze sprawy z 
tego, co nastąpi. Dotychczas 
bowiem nigdy nie nosił się r  
zamiarem zabicia Tylickiego.

Czerniakowski przedstawia 
całą scenę tale, jak gdyby uży­
cie broni było aktem obrony 
koniecznej wobec postawy Ty­
lickiego.

„KOCHAŁEM ZONĘ".
— Jakie uczucie żywił pan 

dla żony?
— Kochałem moją żonę.
— Czy nie posądzał pan żo­

ny o zdradę z Tylickim?
— Nie miałem dowodów, 

przypuszczałem jednak, że coś 
tam między nimi było.

Prokurator Skąpski:
— Co było bezpośrednią 

przyczyną rozejścia się pana z 
żoną?

— Niesnaski rodzinne.
— Ale czy na tle zdrady?
— Nie.
— Czy żona panu mówiła, że 

no rozwodzie wyjdzie za Tylic­
kiego?

— Nigdy mi tego nie mówi­
ła.

— Co pana skłoniło, żeby 
ponownie ze*ść się z żoną?

— Początkowo żona pierw­
sza zwróciła się do mnie w tej 
sprawie. Ale gdybym wie­
dział — dodaje Czerniakowski 
— to wszystko, czego się do­
wiedziałem z akt sprawy, a 
przede wszystkim o spotka­
niach z Tylickim w Otwocku, 
rigdybym się na to nie zgo­
dził.

SPRĘŻYNA BYŁA 
TEŚCIOWA.

Na dalsze pytania Czernia­
kowski wyjaśnia, że sprężyną 
wszystkiego była teściowa, a 
która rkrzętme ukrywrła przed 
nim. Żona była pód bezpo­
średnim wpływem matki.
CO MÓWIĄ ŚWIADKOWIE.

Zeznają pierwsi świadkowie. 
Są. tó naoczni świadkowie tra­
gedii.

Ogólną sensację wywołuje 
ukazanie się na sali główne­
go świadka oskarżenia, żony 
oskarżonego, Heleny Czernia­
kowskiej, która swymi zezna­
niami w toku dochodzenia ob- 
'■^żyła cr/ego męża.

Czerty!r 1’ c wska niewielkiego 
wzrostu 21-letnia niewiasta,

ani specjalnie zgrabna, ani spe­
cjalnie ładna, o twarzy dość 
przeciętnej z oczyma, w któ­
rych tli się ogień gniewu w sto 
sunku do męża, staje przed pul 
pltem. Przewodniczący pcr.cza 
,ą o prawie odmowy zeznań.

Czerniakowska odpowiada:— 
Nie chcę zeznawać.

Przewodniczący: — Pani jest

Czerniakowska rk.de. Trzę­
sie skę całą i z trudne:!clą ćpa­
ne wuA wzruszenie.

TEŚCIOWA ZEZNAJE..
Natomiast matka jej, Anna 

Kowalska, uważana przez Czer 
makowskiego za złego ducha 
małżeństwa, oświadcza, że pra 
gnie zeznawać.

Oczywiście, tez żadnych za­
strzeżeń obciąża c:knrż:ncgn. 
Twierdzi, żc ten doskonale wie 
dział o Tylickim, nawet wspol 
nie we trójkę chodzili na spa­
cery, na plażę, Czernkkowski 
niejednokrotnie prccił Tylickie 
go, żeby ich odwiedzał.

Przy zeznr.rv.zch . św. Kcwrł- 
:k:ej dochodzi parokrotnie do 
incydentów.

—  Jakie było pożycie Czer­
niakowskich — zapytuje 
wodni czący.
. — Niedobre.

—  A dl acz cg c?
— Córka jego nic !:cch~!a.
— Dlaczego więc wyszła za 

niego?
— Tr.k się ułożyły warunki 

materialne.
— I paru cię na to zgodziła?
— ,Ja? Ja nawet dą*yłem do 

tego, rety wyszła za Czernin- 
kowskiego.

Słowa tej „typowe"* teścio­
wej wywołują śnrcch na salk 
Ta chwilę wesołość ponownie 
-garnki publiczność.

— Czy Czerniakowski kochał 
* cnę? — py*a przcw c^cząw .

— O, proszę sądu, taka m: 
to r c mr-.ewj.

Św. Kowalska wypiera sio 
' y r.IalwirJa córce spotkań '* 

c Tylickim i ukrywana *o prze'* 
-kiom męża, twierdzi że zio ' 
był doskonałe o wszelkim po'rt 
termowany, widział nrzvgo‘o- 
wania żony do ślubu z Tylickim 
*akko!w!ek... nie było jeszcze 
rcawcdu. O Tv!*ck?m wyrrwa 
"o. że „to był idealny charak­
ter."

TEŚCIOWA K*MME7
Po zeznaniach Kowalski: 

Czerniakowski wsieje i oświad­
cza, że zeznania teściowej rr 
,,od a do z jednym kłamstwem1 
PROKURATOR OSKARŻA

Po zamknięciu przewodu są­
dowego, głos zab*era prokura­
tor Skąnski, klery wnosi o ul:~ 
ranie ©skarżonego za zabójstw: 
dokonane pod wpływem silne­
go wzruszenia psychicznego.

Rzecznik powódź'wa a u w 
Myśli Arki wypowiada opinię 
że była to treg erna y/a1!: 
dwóch szlachetnych ludzi o ko­
bietę, która zawiodła... chydwr

Obrońcy adwokaci Pascha1 - 
cki i Zaiszyp in w dłuższy ci! 
rrzemówlcnic.ch wywodzili, żc
Czerniakowski działał 
pod wpływem h:
-n.czczcre^o szczęścia

n.c

coc o c
go ale w cbrc~!e życia, na kit 
*e targnął się Tylicki.

Po kró*k*ej nrrrdzic Tąd vr- 
lał wyrok, skazujący Crcrr*' 
kowekiego r.a dwa’ lr.‘a więrk 

z zawieszeniem wykonani 
ary.
Sąd T „

ma
t.

zer r-dz'ł r « [ - k  — r
‘ *c Czern-kkowckicgo z 

więzienia.



Nr 91 8 tr . 3

Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodamibym zrobił, gdybym został ministrem
posłem, bankierem, lub prezydentem miasta?

Przypominamy po krotce, 20 cd- 
];• - *7lcdzi ankietowa drukować js -  
- :coe będziemy Co najbliższej nie­
dzieli wiecznie. Jednocześnie tv 
każdym numerze zamieszczamy 
..kupen co głosowo.nici", Samo gło 
::ov/an:e rozpocznie się w niedzie­
lę i trwać będzie tydzień.

Dalsze szczegóły podamy w nic 
Os:’sinym numerze.

Dziś cddajemy glos p. Itllecr.y- 
lawewi Zb. Clr.rdzlcklcmu z W  ar 
-av/y (ć-to  Krzycka 17), który 

lak przedstawia sprawę:

Piiti r ifm
Gdybym zestal mi­

n istrem , ' u ż y łb y m  
sr/ej władzy względ­
nie wpływów tka u- 
perz^dlmwanSa spraw 

cp -tceoryeli, r,rscz walkę c:
1) sprawiedliwy system wybor­

cy ,1) uznanie wclncści w kwestiach

religijnych, ideowych i nietykal­
ność (wszelkiego rodzaju), intelek­
tualistów w szelki^ kierunków,

S) prawo łrczplatnejo pobierania 
nauki i udostępnienie jej wszyst­
kim,

4) praktyczne zniesienie różnie 
stanowych,

5) wzmożenie opieki nad miodzie
ią również w kwestii zapewnienia 
jej bytu,

C) zmniejszenie ilości godzin pra-
-7 w tygodniu. na wzór francuskiej 
ustawy,

7) realizację ustawy o reformie 
rolnej, opiekę nad rolnikiem i pod-

Mars?. ł a H A r R r f z  p o r a ł
detegaiie k m ie d w a pok k re g i

W ZY/iązlitt z przekazaniem? To skończonej audiencji Mar 
sprzęiu wojennego, ufunuowa- J czalcl: zlcżył podpis na osobno

niesienie k u ltu ry  ro ln e j,
8) realizm społeczny, drogą pro­

pagandy i popierania spółdzielczo­
ści (handlu) i rzemiesł wśród Pola­
ków, jako pięknych i pożytecznych 
gałez* społecznego życia.

W  numerze jutrzejszym zamieś 
cimy dalsze odpowiedzi ankieto­
we.

H i g i e n a
Kubuś jest bardzo rozsądnym 

dzieckiem i zawsze sobie bierze 
wszelkie nauki ojca do serca.

Ojciec Kubusia, pan Kupko- 
weki, jest wdowcem.

Znudziło się panu Kupkow- 
skiemu wdowieństwo i zaręczył 
się z panną Arielą.

Panna Aniela mieszkała aż 
w Kaliszu.

I c ‘o wybrał się pan Kupko- 
wsiii z Kubusiem w podróż do 
Kalisza. Żeby przedstawić na- 
ri.czjnej syna, a synkowi przy 
szlą mamę.

Jechali drugą klasą. W pew­
nej chwili Kubusiowi zachciało 
się spać. Miejsca w przedziale 
było dosyć, więc Kubuś rozło­
żył się wygodnie i  już chciał 
i przeć głowę o wałek, kiedy 
ojciec go powstrzymał:

— Zaczekaj chwilkę.
\7yjrJ z kieszeni chusteczkę

uo nera i nakrył nią wałek.
— Teraz, synku, oprzyj gło­

wę. •
Kubuś przyglądał się temu 

zz zdziwieniem.
— Po co ta chusteczka? — 

spytał. — Czy na chusteczce 
będzie wygodnie?

— To nie dla wygody — wy­
jaśnił pan Kupkowski. — Tyl­
ko dla higieny. Bo widzisz, syn 
ku, nie wiadomo ilu innych lu­
dzi przykładało przed tym gło­
wę do tego miejsca. Więc zdro­
wiej będzie podłożyć chustecz­
kę.

Kubuś przespał smacznie po­
dróż i wieczorem przyjechali 
do Kr lic za.

— Kubusiu, oto twoja przy­
szła mama — przedstawił pan 
Kupkowski synowi pannę Anie 
le. *

Wzruszona panna chwyciła 
chłopca w ramiona, żeby przy­
tulić go do piersi.

Ala Kubuś odepchnął ją de­
likatnie. Wyjął z kieszeni chu­
steczkę i z powagą ułożył ją na 
biuście panny Anieli.

— Proszę! — rzekł. — Te­
raz już może mnie pani przy­
tulić.

— Ale po co ta chusteczka? 
— zdziwiła się panna Aniela.

— To dla higieny! — wyja­
śnił Kubuś. — Nie wiadomo ilu 
innych ludzi przykładało przed 
tym głowę do tego miejsca. 
Więc zdrowiej będzie podłożyć 
chusteczkę.

Napoleon Sądek

nego ze Składek zorganizowane 
go kupiectwa chrześcijańskie­
go, Marszałek Edward Śmigły- 
Rydz przyjął wczoraj delega­
cję Naczelnej Rady Zrzeszeń 
Kupiectwa Polskiego, w skła­
dzie: pp. Henryk Brun, Bogu­
sław Harce, Stefan Bcrcikow- 
ski, Franciszek Woźniak, pos. 
Tadeusz Marchlewski, Euge­
niusz Wencel, Andrzej Czarne 
cki, pos. Brunon Sikorski i Hen 
ryk Patschke.

Marszałek podziękował dele­
gacji za piękny dar kupiectwa 
chrzęści j ańskiego, ofiarowany 
Armii, 1 dłuższy czas spędził 
na rozmowie, interesując się 
bieżącymi pracami 
kupieckich.

wykonanym —  pergaminowym j 
akcie przekazania sprzętu wo- j 
jennego.

KUFON DO GŁOSOWANIA

W  ankiecie pt. „Co bym zrobił, gdy 
bym został ministrem, posłem, pre 
zydentem miasta lub bankierem" 
za najlepsze odpowiedzi uważam

Niezrównana książka z przepisami 
Dra A. Octkcra p. t. „Dobra gospody­
ni piecze sama" jest do nabycia we 
wszystkich sklepach kolonialnych i 

I księgarniach. Cena obniżona 30 gro- 
’  I szy.

/ iB s e g iU B ® !  b s $<&  2 z * f € B t i z a !  s i ą  im sm  z b r o j n ą

inienuenclf sowiecka w Chinach
HANKAU. Prasa chińska za- j uniemożliwia Związkowi Sowiec- mogły otrzymać pewne gwaran-

misszeza rozmowę z jednym Zjkiemu przyjścia Chinom *jg ORCiT *  ̂ A 4 ły *t **> * #v7 i ń —1 %
przedstawicieli chińskiego M S Z ,1 giczną pomocą.
który w sposób następujący na­
świetlił sytuację cbccną i per­
spektywy na przyszłość.

Chiny mogłyby liczyć na po­
moc ZSRR, jako najwięcej zain- 

crgauizacjij terczowanego w poraź co Japom: 
państwa, lecz sytuacja w Europie

A . F U C H  S
N A L E W K I  Z  

M ARSZAŁKOW SKA fi O 
M ARSZAŁKOW SKA t o t

Kurauie rozruchy w Ahksai
7 0  osdb ednios'0 rany

ZSHR już badał grunt w Lon­
dynie, czy Anglia zgodziłaby się 
zagwarantować zachodnią grani­
cę ZSRR wzamian za interwencję 
sowiecką w  zatargu japońske- 
chińskim. Odpowiedź była od­
mowna.

Prasa chińska pociesza czytel­
ników, że sytuacja w Europie szyb 
ko się zmienia i że po fiasku roz­
mów anglo-wloskich, które jest 
do przewidzenia, Sowiety będą

cje i wtedy udzielić Chinom re­
alnej pomocy.

ISarsda na Z^ntkn
Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej przyjął wczoraj w obecno 
ści Marszałka Śmigłego-Rydza 
prezesa Rady Ministrów gen. 
Sławoja-Składkowskiego i wice 
premiera inź. E. Kwiatkowskie­
go, którzy referowali o  bieżą­
cych pracach Rządu.

ALEKSANDRIA. —  Na tle 
akcji wyborczej doszło wczoraj

Kin. Beck na Zamka
Pan Prezydent R. P. przyjął 

wczoraj ministra Spraw Zagra­
nicznych Józefa Becka.

G  B £  Ł  D  *
Tendencja utrzymana.
Waluty: Dolar 5.27, Fr. frar.c.

1C.01, Funt ang. 26.24, Gulden gd. 
09.75, M. nism. 97, srebrna 105.

Dewizy: Belgia 89.25, Holandia
293.70, Londyn 26.32, N. J^k-kab^l 
5.30,5, Paryż 16.30, Praga 18.52, 
Sztokholm 135.75, Szwajcaria 121.75.

Papiery procentowe: D o la ro w k a
40.50 ( 3 proc. inwest I em. 81.50, li 
em. 81, 4 pr. k on so lid . 66.75, 4 i poł 
pr. poż. w e w n . C5.25, IConwers. 70.50,
4 i pół pr. L.Z.Z, 61.75, 5 pr. L.Z.W. 
stare 74, 5 pr. L. Z. W . 1933 r. 69,
5 pr. L.Z. Łod?i 1933 r. C3.

Akcje: B. Polski 111.50, Warsz.
Cukier 35, Modrzejów 13, Norblin 
80, Starachowice 36, Żyrardów 63.

&SAS9B &
WARSZAWA I. (Raszyn) 

WTOREK, DNIA 29 MARCA
Godz. 6.15 Pieśń „Kiedy ranne wsia 

rą zorze". 6.20 Gimnastyka. 6.40 Mu­
zyka (płyty)- 7.00 Dziennik poranny. 
7.15 Muzyka (płyty). 8.00 Audycja dla 
szkół. 8.10— 11.15 Przerwa. 11.15 Au­
dycja dla szkół. 11.40 Muzyka francu 
ska’ (olyty). 12.03 Audycja południo­
wa. 13.00— 15.30 Przerwa. 15.30 Wia­
domości gospodarcze. 15.45 „Przy ko 
minku". 16.15 Koncert Orkiestry Wi­
leńskie'. 16.50 Pogadanka aktualna. 
17.00 Od Kairu do Luksoru —  felie­
ton. 17.15 Recital skrzypcowy. 18.00 
Wiudomości sportowe. 18.35 Audyc;a 
dla wsi. 19.00 Wieczór bajek. 1930 
Polska twórczość chóralna. 19.50 Po­
gadanka aktualna. 20.00 Melodie ta­
neczne. 20.45 Dziennik wieczorny. 
20.55—21.09 Przerwa. 21,00 „Złoto Re 
nu’* —  dramat muzyczny.

W A R S Z A W A  IL (M okotów )
Godz. 13 00 Muzyka angielska (pły­

ty). 1440 Kcnccrt rozrywkowy. 15.00 
Pogadanka aktualna. 15.10 Życic kul­
turalne stolicy. 15.15 Zespół salono­
wy. 16.15— 18.00 Przerwa. 18.00 Re­
cital roftcaisnoY/y. 18 50 Muzyka lek 
' a (rlytyOO.C?- "3  00 r.zerw* 
Muzyka lekką i taneczna^

w kilku punktach miasta do 
starć z policją, w czasie któ­
rych około 50 manifestantów 2 
20 policjantów odniosło rany.

Rozruchy wzmogły się po 
przybyciu Nahas paszy do mia- 
stą. Wafdyści zaatakowali po- 

|licję, która rozpędziła tłum pał 
kami gumowymi, aresztując 45 
osób.

Srebro padło ofiara nafty
R e n e sie  Ameryki er stosonka do Ne! syka

LONDYN. Z Mexico City dono-1 Prezydent zapowiada jednocześ- 
szą, że prezydent Cardenas o - , nie, że będzie starał się zdobyć 
świadczył w niedzielę w edezwie 
do narodu, że rząd amerykański 
postanowił z dniem 1 kwietnia za­
przestać zakupu srebra w Meksy­
ku.

(IDEALNIE czy SCI ZE8Y 
! HYDE t  KO DO

E H Y SO NiEZPCwnanym smaku I

nowe rynki zbytu dla srebra mek­
sykańskiego.

Zarządzenie SŁ. Zjedn. stanowi 
represje za zamierzone wywłasz- 
czcnie zagranicznych towarzystw 
naftowych w Meksyku.

Szaęśfw y dzień powslsfirów
Oddział* z b iia ta  s e  da In ld y

BILBAO. Wczorajszy dzień 1 dzą, decydujący wpływ na Z3l* 
uważany jest za najszczęśliw- j kończenie wojny, 
szy dla powstańców od czasu 
rozpoczęcia walk na froncie ara 
gońskim.

Powstańcy zbliżają się szyb­
ko do Leridy. Oddziały gen. Ya 
gue przeszły w ciągu 72 godzin 
115 kilometrów,

Lerida jest ważnym punktem 
komunikacyjnym, gdyż tu scho 
dzą się drogi z Saragossy, Hu- 
esca i Barcelony, toteż zajęcie 
miasta będzie miało, jak tu są-

Czeska „I nia Maginota"
B M O M M J S i a g e  mmmm t f  r c M m S c ą

W  związku z ostatnimi wypad­
kami austriackimi i ożywioną 
działalnością mniejszości niemiec­
kiej w Czechosłowacji prasa an­
gielska żywo interesuje się spra­
wą obronności Czechosłowacji.

„Sunday Times“ zamieszcza ob­
szerny artykuł, poświęcony budo­
wie urządzeń strategicznych 
wzdłuż czesko-niemieckiej grani­
cy. Przy współpracy francuskich 
rzeczoznawców powstaje wzdłuż 
dawnej granicy austriackiej nowy 
edeinek czeskiej „linii Maginota, 
która ma być bardziej nowoczes­
na, niż francuskie fortyfikacje.

Nad budową tych fortyfikacji 
pracuje 100.000 robotników. Cze­
ska „linia Maginota" będzie się 
składała z 1.100 małych fortów ze 
,fali i batonu, praczonych systc— 

Lnem zasieków z drutu kolczaste­

go, naładowanych 
etą. W  podziemnych fortach ma 
się pomieścić ćwierć miliona żoł­
nierzy, a co 300 metrów mają się 
znajdować zamaskowane zasadzki 
na czułgi.

Poza tym pismo angielskie po­
daje, że dla celów obrony Czecho •

elektrycznos- Słowacji ma również służyć nowa 
linia kolejowa, prowadząca z Ru­
munii do Czechosłowacji. Linią tą 
będzie można przerzucić dziennie 
50.000 ludzi.

Byłaby ona „korytarzem ru­
muńskim", przez który płynęłoby 
do Czechosłowacji wojsko sowiec­
kie.

nasz się 
zna;cm\m
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^  mt W  rocy rrzskradfa się Tania do po!ccju mniszki Anasta­
zji: r/_v:.ta zamiar p”zcb:c,6 się w jej suknię i tak wyjść w nocy 
z kla:zlc;u. A!e ciccira zbudziła- się, ujr.7a.f-a Tanię i podczas 
rczmcr/y wyznała jej, iz  ma również as-minr uciec z klasztoru.

Tania spogląda na mniszkę zdziwionymi oczyma 
i sama nic wic, co ma jej odrzec. Czy naprawdę do­
myśliła się intencyj Tani, czy też chce ją może w ten 
sposób wybadać i upewnić się, czy zamierzała na­
prawdę ticicc stąd...

Może jutro pójdzie do przeoryszy i doniesie jej 
o wszystkim.

Anastazja zauważyła przerażony wzrok Tani. 
Widać zrozumiała jej wakanłe, to też oderwała się 
do niej płozem, który krył w sobie zarówno namięt­
ność, jak rozpacz craz zdenerwowanie:

— Tan’eczka, nie obawiaj się wcale, nie zdra­
dzę ciebie. Możesz być pewna mnie... Tak: moja ko­
cka na, chciałabym i ja również z tobą uciec stąd... 
Już mam dość tego życia tutaj, w tym prawosławnym 
kłar.zlcrzc... Duszę się tu... O, Tanieczka, gdybyś 
wiedziała, co tu przeżywam... Jak tęsknię za wolno­
ścią, za innym światem, innym życiem... Usiądź tu, 
przy mnie na łóżku... Nie obawiaj się mnie wcale... 
Podobasz mi się bardzo... Tak bym chciała c:e wy­
całować... Nie obawiaj się... Tak jakoś chcę kogoś 
przytulić do swego ciała, po to, by zapomnieć o og­
niu, który górze w mc im ciele...

Tania podniosła się na łóżku.
Siostro, pozwól mi stąd odejść... Może siostra 

przeorysza nadejść, a wtedy może mnie i ciebie uka­
rać za tę nocną wizytę... Boję się jej...

—-  Nic obawiaj się jej... Nie obawiaj się — głas­
kała jej ręce. — Słuchaj Tanieczka, wiem przecież, 
chcesz stad uciec... Proponuję ci, żebyśmy obie ra­
zem uciekły... Zgadzasz się? Możemy to uskutecznić 
nawet dziś w nocy... Mam już tego dość... Dość... 
Każdy dzień staje s?ę dta mnie męczarnią. Sama bo­
ję się to uczynić, ale razem z tobą, będzie mi lżej... 
No, pocałuj mnie jeszcze raz... Oto tak, mocno...

 ̂ Nachyla się nad twarzą Tani, która czuje, jak 
mniszka cała pała namiętnym uczuciem.

.Ależ Anastazjo — powiada Tania! — nie 
mam zamiaru stąd uciekać.

Nie ma wciąż jeszcze zaufania do tej mniszki,

obawia się , czy nie chce jej w taki sposób wypró­
bować.

— Kłamiesz, kochanie... — ściska Anastazja moc 
no rękę Tatr. — V/iem przecież, że ekre^z s ę sląd 
wydostać... Wczoraj wieczorem, przy modlitwie spo­
glądałam na ciebie i widziałam, jak masz zmrużone 
c-czy... Wtedy pomyślałam sobie, że jesteś tak jak 
ja gotowa wszystko uczynić, byle się stąd wydostać... 
Nie obawiaj się mnie... Mnie tu osadzono również 
wbrew mojej woli... A wiesz dlaczego? Miałam za­
miar poślubić parobka w majątku mego ojca... Ojciec 
mój nie chciał się na takie małżeństwo zgodzić. Cóż 
miałam uczynić? Zbiegłam z tym parobkiem. No, 
ojciec nie dał za wygraną, dogonił mnie i za karę 
osadził tu, w tym klasztorze... Ale mam tego na­
prawdę dość! Dość! Całym ciałem, całą duszą tęsk­
nię za wolnością, światłem, słońcem! ) ' 'ławra chcia­
łam zbiec — sama jednak boję się! Razem z tobą 
gotowa jestem to uczynić!

Tania spoglądała na młodą, piękną twarz mnisz­
ki, przyglądała się jej oczom, słuchała jej głosu, na­
brzmiałego bólem i wreszcie zrozumiała, że dziwny 
przypadek złączył ją z tą mniszką, która zapewne 
od dawna marzy o  ucieczce.

Tania przyznała się teraz do wszystkiego. Tak, 
to prawda, ma zamiar stąd uciec, chciała zabrać 
ubranie tej mniszki, by uciekać z klasztoru...

— Moją suknię — dziwi się Anastazja. — O, 
moja droga, ta stara nie wypuściłaby ciebie nawet 
w mojej sukni... Nie otwiera dla nas, młodych mni­
szek tych drzwi... Ta staruszlia wie o tym, że jesteś­
my jak ptaszki w klatce: niektóre pozostają, a inne 
stąd wyfruną przy pierwszej okazji. I nie wrócą...

— Siostro, czy jesteś pewna, że nie wypuściłaby 
mnie w twojej sukni? — pyta Tania i opiera głowę 
na ramieniu, zamyśliła się nad tym, co by się stało, 
gdyby jednak udało jej się włożyć suknią Anastazji.

— O dzieciaku, czy jestem pewna— .zawołała 
Anastazja. — Jestem już tu trzy lata, wiem dobrze, 
że stąd wydostać sie na wolność, nie jest rzeczą łat­
wą. Ale ja już też myślałam nad tym, mam zupełnie 
inny plan, który możemy dziś w nocy urzeczywistnić.

Usiądź bliżej, to ci na ucho opowiem, tak żeby nikt 
nie słyszał naszej rozmowy...

Tania zbliżyła się do Anastazji, i piękna mnisz­
ka wyjawiła jej swój plan. Muszą starą mniszkę 
związać i wsunąć jej coś do ust. Ta staruszka ma już 
przeszło siedemdziesiąt lat i na pcvr.no nie po .rafi 
przeciwstawić się im1 Po tym zabiorą klucze, otwo­
rzą dużą bramę i uciekną...

Ale Tania sprzeciwia się temu planowi. Nie 
trzeba narażać życia tej staruszki. Czyżby nie było 
innej drogi, jak się stąd wydostać?

— Nie! To jedyny sposób! — odrzekła Anasta­
zja. — A  jeśli ci się to nie rcdek?., 'o  c \ c-j- 
bie tutaj... Dzisiaj w nocy ucieknę... A być może, iż 
ta stara będzie dzisiaj tak mocno spać, iż nawet nie 
poczuje, że wy ciągam jej z kieszeni klucze, które tam 
kładzie na ncc...

— Jeśti z dcl ar z wykraść jej klucz, wtedy idę 
z tobą — odrzekła Tania. — Ale w imię Boga, tylko 
bez gwałtu...

— Bez gwałtu! A jak mnie tu właśnie przemocą 
osadzili! — odrzekła ze złością Anastazja.^

— Ale przecież nic tu ta staruszka nie zawini­
ła — odrzekła Tania.

— No, dobrze — powiedziała Anastazja — po­
staram się zrobić to osiroirAe, c" radna j:j klucze. 
Chodź ze mną, sama przekonasz się o tym...

Anastazja wyskoczyła z łóżka, szybko ubrała 
się, i we dwie poczynają pcv.-c ccci i 7 p 
ścianie. Przy każdym nsimniejszym nawet szmerze 
stają i wstrzymują oddech.

W końcu znalazły się już przy wysokie5, masyw­
nej bramie dębowej, która prowadzi na wolność.

Tuż przy bramie, na ławie, leży stara mniszka, 
pilnująca stale bramy wejściowej i głośno chrapie. 
Gdyby nie to chrrpanie, jej stara zmarszczkami zo­
rana twarz sprawiałaby wrażenie trupa.

Anastazja wsunęła ostrożnie rękę pod słomianą 
poduszkę, na której staruszka oparła głowę i wy­
ciągnęła stamtąd klucze.

Tania zobaczyła klucze w ręku Anastazji 1 miała 
ochotę krzyknąć z radości.

Anastazja daje jednak znak ręką Toni, by za­
chowała się zupełnie cicho. Po tym zgasiła lampkę, 
która paliła się w niszy.

Naokoło zapanowała zupełna ciemność. Tania 
trzyma się mocno sukni Anastazji, by nie pogrążyć 
się w ciemności.

Wnet po tym usłyszała zgrzyt we drzwiach 
i Anastazja szepnęła jej:

— Chodź... Drzwi są już otwarte...
Ale w tej chwih’ zamilkła ch~-T7r - re i dziewczę­

ta usłyszały kaszel staruszki. Tania zamarła ze 
strachu,.,

(Dalszy ciąg Jutro)

Tafemstfce szpiegostwa

W sidłach tz a a ta ż i
Sensacyjna afera pułkownika Reili
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. przybył do Haberditza i o- —  Panie prokuratorze, bardzo 
świadczył, ze doszedł do przekona-' , . . . ,
nia, iż Więckowski jest niewinny. ę zdarzają się tego rodzaju

31.
—■ Nie ma przeciwko niemu żad 

nych konkretnych dowodów —  
odparł Redl, starając się nie pa­
trzeć Haberditzowi prosto w oczy 
Materiał, który znaleźliśmy u nie­
go, dotyczy w przeważającej m ie­
rze Hekaily. Więckowski zajmo­
wał się wprawdzie szpiegostwem, 
a! 2 na drebną skalę i nie wyrzą­
dzał nam zła. Okazuje się, że sprze 
dał Rosjanom takie dokumenty, 
które nie przedstawiały już dla 
nas żadnej wartości i wyświadczał 
nam tylko przysługę, ponieważ 
Wprowadzał Rosjan w błąd.

Hafcerditz z uśmiechem przyslu 
chiwał się słowom Redlą, a gdy 
ten umilkł, oświadczył:

—  Skąd bierze się u pana nag­
le ta pewność, że Więckowski jest 
niewinny?

—  Już przecież panu powiedzia 
łem, przeważająca część materia­
łu znalezionego u Więckowskiego 
f )tyczy sprawy Hekaily... Poza
ym ustaliłem, że Więckowski jest 
pekojnym człowiekiem i nie przy 
u szczam, aby brał udział w kra- 

< "loży najważniejszego dokumen­
tu naszego sztabu.

—  Nie mogę pojąć tego, że pan, 
panie pułkowniku, który wpaclł 
na trop szpiegowskiej działalnoś­
ci Więckowskiego, który niestru­
dzenie szukał dowodów mającycn 
potwierdzić, że jest on wspólni­
kiem ITckaity, nagle tak radykal­
nie zmienił zdani'1. r -zm i to 
wprost nieprawdopodobnie.

wypadki. Czy nie wydarzyło się 
panu, że nagle pan zrzekał się o- 
skarżenia? W  ostatnich dniach 
bardzo uważnie przestudiowałem 
akt oskarżenia, wszystkie dowody 
rzeczowe itp. i doszedłem do prze 
konania, że Więckowski jest nie­
winny, że najwyżej można go o* 
skarżyć o przechowywanie mate­
riałów Hekaily, ale o nic więcej...

—  A  ja doszedłem do wręcz od­
wrotnego wniosku —  odparł z sar 
kazmem Haberditz —  a do tego 
wniosku doszedłem właśnie na 
podstawie materiałów zebranych 
przez pana, panie pułko\yniku 
Pańka nagła zmiana zdania o Więc 
kowskim dziwi mnie mocno i nie 
mogę w żaden sposób zrozumieć 
powodów, które pana skłoniły do 
powątpiewania w jego winę.

—  Panie prokuratorze, jester, 
przekonany, ze Więckowski jest 
niewinny odparł stanowczo Redl, 
ocierając czoło chusteczką, jak 
gdyby zrobiło mu się nagle gorą­
co.

—  Jest to dla mnie niezwykła 
iziwne, panie pułkowniku. Jesz­
cze przed kilkoma tygodniami sta 
rał się pan mnie przekonać, że 
Więckowski jest niebezpiecznyt a 
szpiegiem, teraz gdy mamy kon­
kretne dowody, stwierdzające, że 
tak jest w istocie, pan twierdzi, żc 
on niewinny. Jak mam to zrozu­
mieć? Co by pan uczynił, gdyby 
pan znajdował się na moim miej­
scu?

—  Zrozumiałbym, że jest to

rzecz możliwa... A  natomiast pan’ 
obstaje przy swoim pierwszym po 
glądzie, że Więckowski jest win-1 
ny. Nie można i nie wolno z tak 
lekkim sercem oskarżać i skazać, 
człowieka.

—  I to pan mówi, panie pułko­
wniku!? —  zapytał Haberditz, u - 
śmiechając się ironicznie —  Pan?

—  Tak, ja... —  odparł Redl, sta 
rając się uśmiechnąć i nie zda­
jąc sobie sprawy z tego, co mówi.

—  Pan twierdzi, że nie można i 
nie wolno z tak lekkim sercem 
skazać człowieka, podczas gdy na 
podstawie pańskich materiałów, 
które nie zawsze konkretnie 
stwierdzały winę oskarżonego, ska 
zano na śmierć lub długoletnie 
więzienie setki osób!? Dziwi mnie, 
panie pułkowniku, że ucieka się 
pan do tego rodzaju argumentów..

—  Obstaję jednakże przy moim 
twierdzeniu, że Więckowski jest 
niewinny i że całą winę ponosi 
Hekaiło.

—  Uważa więc pan, że również 
i Acht jest niewinny?

—  Prawie że niewinny —  od­
parł Redl i poczuł jak oblewa się 
rumieńcem, ale nie chcąc aby Ha­
berditz dostrzegł, że zarumienił 
się, doszedł do okna i udawał, że 
wygląda przez nie.

Przez chwilę w pokoju pano­
wało milczenie. Haberditz nerwo­
wo bębnił po papierach leżących 
na jego biurku, śledził ruchy Re­
dlą i w końcu rzekł głucho:

—  Panie pułkowniku, ponieważ 
między nami panuje tak wielka 
różnica zapatrywać na tę surawę, 
to... to nasza dalsza współpraca 
jest niemożliwa... Pragnąc cofnąć 
materiały, na podstawie których

mmmm
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mam budować oskarżenie, unie­
możliwia mi pan pracę...

Redl silnie się zdenerwował. 
Krew napłynęła mu do twarzy. 
Nikt jeszcze nie śmiał powiedzieć 
mu coś podobnego. Był to moral­
ny policzek. Ale Redl w mig po­
jął, że musi się teraz opanować, 
że musi za wszelką cenę zachować 
spokój... Odparł więc tylko:

—  Bardzo mi przykro, ale nie 
chcę mieć na sumieniu niewinne­
go człowieka; nie chcę aby przeze 
mnie ojciec dziecka został skaza­
ny na długoletnie więzienie...

—  Jest to.... —  odezwał się Ha­
berditz, zerwawszy się z miejsca
i zgniótłszy ze zdenerwowania do­
kument, który trzymał w ręku.

—  Co to jest? —  zazpytał Redl, 
starając się uśmiechnąć.

—  Jest to cynizm! —  rzekł o- 
stro Haberditz.

—  Zareaguję na to przy innej 
okazji —  odparł Redl, szykując 
się ć + m  ujścia, ale jeszcze raz pa­
pu oświadczam, panie prokurato­
rze, że nie zmusi mnie pan do po - 
stępowania niezgodnego z moimi 
przekonaniami.

Redl opuścił pokój, a gdy zna 
lazł się już za drzwiami, Haber­
ditz mruknął gniewnie:

—  Podły cynik!
Jeszcze tego samego dnia, Ha­

berditz zatelefonował do pułkow­
nika Horliczki, który był wówczas 
szefem biura ewidencyjnego i któ 
ry miał prawo wyznaczyć innego 
rzeczoznawcę do procesów szpie­
gowskich.

—  Panie pułkowniku, między 
mną a pułkownikiem Radiem po­
wstała znaczna różnica zdań w 
sprawie winy oskarżonych: Więc­
kowskiego i Achta. Prosiłbym 
więc o wyznaczenie innego rze­
czoznawcę i przekazać komuś in­
nemu dalsze prowadzenie docho­
dzeń.

Haberditz opowiedział mu o vo
i 7" ̂ } r '”’-

nięcia Redlą od dalszego prowa-

CHCROBY PŁUC
Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co* 
rocznić, nie robiąc różnicy dla pici. 
wieku i stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego fń^czącc^i 
kaszlu, grypy itp stosują pp lekarze

BALSAM TRIK C LAN - AGE

który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wz.r*acn.a organizm t samo­
poczucie chortgo oraz powiększa wa­

gę ciała i usuwa kaszel.

dzenia śledztwa w sprawie kra­
dzieży planu mobilizacyjnego.

Horliczka oświadczył, 'że w ża­
den sposób nie może usunąć Ro­
dła.

—  Co też pan mówi?, panie pro­
kuratorze, —  dziwił się Horlicz­
ka. —  Skąd ma pan taki po­
mysł? Niech pan nie zapomi­
na, że Redl wykrył głównego szpie 
go, Hekaiłe i że wyłącznie dzię.u 
niemu wykryliśmy tę wielką afe­
rę, która wywołała tak wielkie 
poruszenie w kołach wojskowych. 
Otrzymał cn za to odznaczenie od 
cesarza. Popularność jego rośme 
z dnia na dzień. Minister wojny w 
żaden sposób nie pozy/cliłby usu­
nąć Redlą cd tej sprawy. Nie, pa­
nie pre kurator ze, nie mogę zadość­
uczynić pańskiemu żądaniu.

—  Ale przecież wskutek niego 
dalsze śledztwo pójdzie fałszywą 
drogą —  wtrącił Haberditz. —  Z  
tym stanem rzeczy nie można się 
pogodzić.

—  Trudno, panie. prokuratorze. 
Nie mogę nic w tej sprawie uczy­
nić. Redl bowiem jest obecnie 
wszechmocny, cesarz osobiście 
wstawi się ża niego. Musi więc 
pan pogodzić się z nim...

Po kilku dniach służący zamel­
dował F-ty^cty-owi, że przyszedł 
pułkownik r~dl.

(Dalszy ciąg jutro)
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9>Stoicie przed obliczem największego Niemea“ — mówił kancl. Hitler
12 lutego o godzinie 9 rano 

kanclerz Schusclmigg i auslriac 
ki minister spraw zagranicznych 
dr Schmidt, przekroczyli próg 
willi w Berek'.esgaden.

Przybyli oni do Niemiec na 
zaproszenie ambasadora nie­
mieckiego w Wiedniu, który w 
imieniu Hi'lcr'a prosił ich, aby 
odwiedzili go w jego willi, ce­
lem-omówienia wszystkich kwc 
stii spc-mych is'n:e'ących mię­
dzy Austrią a Niemcami,

U wejścia do willi czekał na 
nich dyżurny cflcer, który wpro 
wadził ich do przestronnego sa­
lonu, gdzie zostawił ich samych. 
Na odchodnym oświadczył im, 
że na słc!e znajdują się doku­
menty do ich użytku.

KRYTYCZNE CHWILE 
Schuschnigg occhylił się nad 

stelom i ujrzał mapy. Mapy 
sztabu generalnego, na których 
wyraźne zaznaczono granicę 
austriacko - niemiecką. Czerwo 
ne cyfry .wskazywały koncen­
trację wojska, a niebieskie sfrza

Klentfar* dn:a

M A 1 E C

WTOREK

M Wiktoryna m., Eu 
stazego. 

Słowiański; Krze- 
sława.

Słońca wsch. 5.20, 
zach. 18.3. 

Księżyca wschód 
3.50, zach.. 15.39.

KRONIKA HISTORYCZNA;
1079 Bolesław Śmiały wyklęty przez 

św. Stanisława.
1790 Zawarcie przymierza polsko- 

pruskiego
1848 Adam Mickiewicz tworzy w Ita­

lii legiony.
PRZYSŁOWIA LUDOWE;

Gdy suchy marzec, kwiecień nagra­
dza,

Bo deszcz sprowadza.

ły marszrutę, jaką mają prze­
być.

W jednym kącie leżało spię­
tych spinaczami kilka kartek. 
Były to rozkazy wojskowe, z 
których wynikało, że 30.000 
żołnierzy niemieckich jest goto 
wych do przekroczenia granicy 
austriackiej.

Minęło pół godziny i nikt się 
nie pokazywał. Hitler chciał im 
nrawdopodobnie zostawić czas 
do namysłu. W kilka minut po 
wpół do dziesiątej otworzyły 
się'drzwi i do salonu wszedł ge 
nerał vcn ICei'el i szef policji 
niemieckiej Himmler. Po krót­
kim wojskowym powitaniu Him 
mler oświadczył:

OBJAŚNIENIE MAP
— Zaraz przyjmie panów 

Fuhrcr, który życzy sobie 
abyśmy przed tym udzielili wy­
jaśnień w związku z przedłożo­
nymi panom dokumentami.

A tymczasem generał von 
ICcitel nie czekając na odpo­
wiedź austriackich mężów sta­
nu, zbliżył się do stołu i zaczął 
objaśniać co oznaczają mapy.

Oświadczył, że gdyby Austria 
stawiła.cpór zbrojny, armia nie-

rałem von Keitlem dowodzi ar­
mią niemiecką, generał Reiche- 
nau, -twórca planu zaboru Au­
strii, Ilabicht i Frauenfeld, byli 
przywódcy narodowych socja­
listów w Austrii, którzy zostali 
wygnani z Austrii po zabójstwie 
Dollfussa. Następnie do tej gru 
py przyłączyli się jeszcze gene­
rał vcn Kcilel, Himmler i Ru­
dolf Hess. Naprzeciwko tej 
grupy stanęli bladzi i wypręże­
ni Śchucchnigg i dr Schmidt. 

DZIWNE OŚWIADCZENIE 
Nikt nie wypowiedział obo­

wiązującej formułki powitalnej. 
W pokoju panowało głuche mil­
czenie, które po kilku chwi­
lach przerwał Hitler, oświadcza 
;ąc.  ̂ ^

—  Panowie, znajdujecie się 
przed obliczeń największego 
Niemca, jaki kiedykolwiek ryk 
Nikt z nim nie może być porów­
naj! y.

I znów zapadło milczenie. 
Gdy zajęto miejsca, Hitler znów 
zabrał głos.

Nie mówił tonem, jaki obo­
wiązuje Zazwyczaj podczas roz 
mów prowadzonych między mę- 
żsmi stanu, lub dyplomatami.

miecha zniszczyłaby ją w cią -* Mówił w taT~i sposób, jak gdy-

S, w kadry policji związkowej, stali wyprowadzeni do salcnu,
4. V7yotąp:cnie Austrii z Ligi 

Narodów,
5. Przyłączenie się Austrii do 

paktu antykomunistycznego.
6. Cgłoszenie plebiscytu 

odpowiednim momencie.
7. Usunięcie z Frontu Patrio­

tycznego elementów szkodli­
wych dla prawdziwego państwa 
---ieniecklrgo.

8. Unia celna z Niemcami i 
Y/znćIna polityka dewizowa.

Obaj austriaccy mężowie sta

gdzie znajdowały się mapy szła 
bu generalnego. Zostawiono im 
znów pół godziny do namysłu, 
spodziewano się bowiem, że wy 

w \ mowa dokładnych map bardziej 
ich przekona, niż słowa. I tak 
sic siało rzeczywiśścte.

Do wieczora powtarzała się 
ta scena: Schuscknigga i jego
ministra spraw zagranicznych 
wprowadzano do pokoju, gdzie 
znajdował się Hitler, a następ­
nie znów ich wyprowadzano.

nu uznali, że warunki te cq nie Za każdym sp o tkaniem Schusch 
do przyjęcia i po pół gedzinie,' nigg ustępował z jednego'punk- 
gdy znów stanęli przed cb!i- : tu, aż w końcu podpisał żąda* 
czem Hitlera, Śchucchnigg oś- nia Hitlera i o szóstej wicezo*
7/icdczył:

-r- Uznaję prawa Niemców w 
Austrii, lecz nie mogę pozwolić 
na istnienie partii narodowych 
socjalistów. W Austrii może ist­
nieć tylko Front Patriotyczny i 
Niemcy mogą do niego wstępo­
wać, Narodowi cccjadirci tworzą 
w Austrii mniejszość i nie mo­

rem opuścił Eerchteegadcn, uda 
jąc się z powreiem do Auslrii.

X
Dramatyczny przebieg spotka 

nia w Berchtesgaden podajemy 
za francuskim pismem „Parts 
Soir", które stwierdza, że wszy 
slkie szczegóły są autentyczne, 
ponieważ były kanciarz Schu-

m  t o  "przyznać praw r/lększcś- P0.dal...ie. > * » « "» »  »

gu 24 godzin.
— Nic rzucamy słów na wiatr 

— dodał Himmler. — Garnizo­
ny w Monachium i Ratisbonie 
znajdują się w stanic pogotowia 
wtrennego.

O godzinie 10 dyżurny oficer 
wszedł do s^onu i ząmeldcwa!; 
że Schuchnigg może wejść do* 
Fuhrcra.

W pokoju, do którego wpro­
wadzono SchuschrJgga i dr. 
Schmidta znajdowali się poza Hi 
tlerem generał von Brąumchen, 
który cd 4 lutego wraz z gene-

/V«r i w w ł e l  u f o l f g a d f z l e . . .

H o s o l e A
»y |i: Miled! u zhdziaia*

(A , E.) W restauracji „Pod su! Kwasku do barszczu żału- 
służbowym ‘ stał oparły o ścia- j jecie! Złodzieje! 
rtę kelner Przekorski i wzro-1 — Przecież to nie barszcz,
kiem pełnym bólu spoglądał na To rosół, 
siedzącego przy stoliku Adama 
Krawczyka.

Pan Krawczyk bowiem grze­
bał łyżką w zupie, wyciągając

by wygłaszał przemówienie w 
Reichstagu, lub na wiecu, uży­
wając wszystkich swych chwy­
tów orrtorskich.

Po kilku minutach zerwał się 
z miejsca i spacerując po poko­
ju, wygłaszał znane swe tezy, 
o komunistach,- Żydach, demo­
kratach, bolszewikach i zdoby- 
oz?ch Trzeciej Rzeszy.

Ostatnie 20 minut swego 
■wzemówienia poświęcił sprawie 
Auslrii i zakończył je oświad­
czeniem, że nie może pozwolić 
na to, aby rząd austriacki nie 
*-rr.I rod uwagę żądań wielkiej 
'leści Niemców, mieszkających 
w Austrii.

MOWA OSKARŻYCIELA 
Ostatnia część przemówienia 

Hitlera przypominała mowę os­
karżyciela, żądającego głowy 
oskarżonego. Za każdym razem 
rfdy Hi ler wygłaszał nową tezę 
Schusehnigg zrywał się z miej­
sca, chcąc replikować, ale Hil- 

dawał mu do

z niej skrupulatnie rozmaite ko 
perki i nacie, przy czym mlat 
taki wyraz twarzy, jakby mu się 
na wymioty zbierało.

— Po cholerą sią tacy goście 
rodzą? — myślał pan Przekor­
ski, widząc, jak gość, po dokład 
nym oczyszczeniu zupy począł 
wąchać ją z obrzydzeniem. — 
Do bani z takimi ludźmi! Pa­
trzcie, jak toto wącha! Jakby 
mu kto trucizną dał.

Wreszcie pan Krawczyk zde 
cydowal sią i łyknął pierwszą 
łyżką. Ale natychmiast skrzy* 
wił sią, splunął raz i drugi, po 
czym parsknął:
' — tura, psiakrew!
— Co pan szanowny mówi? 

— przysunął sią pan Przekor­
ski, powstrzymując złość.

— Mówią, ze tura! Świniom 
sią takie żarcie daje, nie klien­
tom!

— A czego zupci brak? —

P. L. G. pisze o soibie; ,. Jestem
kotłlclą-żc-inleracm. Zawsze byłam na 
wszystko głaz. Mając lat niespełna 
16, uciekłam ze szkoły we Lwowie i 

    służyłam w Ockoinkzej Legii Kobie-
zrozumienia, aby nic przery- c/ >  ” d Po tym wróciłam

t * 7 * 1 do Krakowa, będącego mym rodzm-i wał.  ̂ * — - *
Nagle Hitler opadł na fotel i

ler ruchem ręki

NA INNY TON
Po półgodzinnym przemówie­

niu Schuschnigga, w którym 
bronił cn swych tez, zabrał 
głos Iii', ler. Mówił cn chcenie 
zmienionym tonem. Poprzednio 
wygłosił mowę oskarżyciela, a 
teraz obrońcy. Wspomniał o 
przywiązaniu do swej ojczyzny, 
o miłości do Niemców auslriac 
ki-ch i do Austrii, gdzie spoczy­
wają zwłoki jego rodziców.

W odpowiedzi na to Schusch 
nigg mruknął pod wąsem: — 
N?e mogę się na to zgodzić!

Hitler znów opuścił pokó:, a 
Schuschingg i dr. Schmidt zo-

swych przyjaciół, który z kolei 
zakomunikował je współpracow 
oikowi „Paris Soir",

SASTOSOWAMr

GRYPAPRZEZIL 
B O LE BfcOWYZfeBPWiŁa

ŻĄID/uĄC ORYOINAIWYCH PROSIKĆW KDflUTKIPI*
patrz cje', J Ą  KI R b S I K i ;  W A M - D A J Ą

eP-YZ S Ą  JUZ NAS ŁAPOWNICTWA.

Ż ą d a j c i e  p r o s z k ó w  > w i o r e w o  -H g R y p s t M *
T Y L K O  W  N O W E M  O P A K O W A M IW

TOREBKACH HtSISMICZNYCM.

W  C Z T E R Y  O C Z Y
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Kie wolno Is ik ć
rrzysiegi malżeńskee)

Rosół?.., Aha, faktycznie. ’ Schuschnigg podniósł
Znakiem tego tiosyc kwaśny. L ; cllcąc odpowiedzieć. W tej 

To mówiąc, pan Krawczyk chv;gii Hess wsunął mu do ręki 
ujął łyżką i zabrał sią do jedze arvU£Z papieru, a Hitler znów 
ma' • zabrał głos i oświadczył:

Nie zgodził sią jednak na to j _TA by uprościć narady, po- 
z.n /. r.y  ze ft°wa daję panom moje warunki. Pro
i: „U złodziejów sią n e je — siłhym, aby panowie podpisali

je jeszcze dzisiaj. Pozostawię 
parór/’ w  przyległym pokoju na 
pól godziny, aby panowie mo­
gli przestudiować punkty moje­
go projektu... współpracy z Au 
tr'ą, moim krajem ojczystym.

Po tym oświadczeniu Hitler 
i ci wszyscy, którzy go otacza- 

pcdnieśli się. To samo uczy- 
i dr. Schmidt.

pan
mi
chwycił talerz ze stolika.

Oburzony gość począł ciąg­
nąć talerz w swoją stroną i w 
końcu rosół wylał sią na jego 
spodnie.

Trudno opisać awanturą, ja­
ka wówczas wynikła. Faktem 
jest tylko, że po kwadransie 
restauracja „Pod służbowym' 
miała wygląd pobojowiska i że 
na wokandzie Sądu Grodzkiego 
znalazła sią sprawa pana Kraw 
czyha przeciwko kelnerowi Prze 
korskiemu o odszkodowanie za 
splamione spodnie.

Na rozprawie pan Przekor­
ski bronił sią w nader przekony 
wujący sposób.

— Wysoki sądzie! — mówił. 
— U nas rosół nie jest ani kwaś 
ny, ani słodki, tylko tak, jak z 
wodociągu idzie. Czyli że żadne

spytał pan Przekorski, groźnie i plamy z niego być nie mogli. 
błyskr:re oczami. | S^d pcrm’''ztwo narza Kraw-

i— Kwasu brak! Za małą kwa ęzyka oddalił.

15. .
nili Schuschnigg 
Następnie Himmler wyprowa­
dził ich do salonu, gdzie na s*o 
te leżały mapy sztabu general­
nego.

TWARDE WARUNKI
Gdy austriaccy mężowie sta­

żu znaleźli się sami w pokoju, 
Schuschnigg odczytał na głos 
żądania Hitlera, które brzmiały 
'astęmijąco:

1. Nr.redcwi socjaliści mają 
: 'ść do rządu austriackiego.

2. Usurięcie partii marksistów 
' ' k z Frc-.tu Fc!ri~tyc—
3. Przyjęcie formacji S.A. i S.

nym miastem. Wyszłam za mrż i od 
pierwszej chwili byłam nie zrdowoło- 
na. N t kochałam mego męża.

Po jakimś czasie zżyłam się z tym. 
Myślałam, że tak musi być. Zwłasz­
cza, że miałam córkę, która dziś jnż 
chodzi do gimnazjum. Pogodziłam się 
z losem i do dz*ś nic wiedziałam, co 
to jest miłość. Aż w ub. r., a dokład­
nie 10 s:erpnia( 1937 r. poznałam na 
zjeździe legionistów pewnego pana. 
Od owego czasu życic jest d?a mnie 
męczarnią. Siał się dla mnie bożysz­

czem. Po prostu uwielbiam go. Jest 
moją pierwszą m aścią. Niczego od 
niego nie chcę. Chciałabym jedynie 
móc utrzymywać z nim stały kontakt. 
Jest żonaty, bezdzietny.

Pisywał do mnie po dwa listy dzicn 
nie. Zapewniał o swej gerąse) miło­
ści. Ostatnio zaś nie mam od niego 
żadnej wiadomości. Czarna rozpacz 
mnie ogarnia. Nie mogę się 5 n:m ni­
czego dowiedzieć. Czy, broń Boże 
chory? Chociaż Lwów jest nie tok da 
leko, a!e ze zmartwienia z powoda 
braku wiadomości o nim aż dostałam 
żółtaczki. Nigdzie wychodzić nie mo­
gę, bó mńszę się leczyć. Nie wyebra

przed tym nieco ostudzić zapały Pa­
ni. Najgorzej jest w ogóle, jeżeli 
wszystko się robi w nie odpowiednim 
czasie. Wtedy, gdy inne dziewczęta 
kochają, Pani —  wojowała.

Ani mi w głowie potępiać Pani za 
piękny poryw patriotyczny, zasługują­
cy na najwyższe pochwały. Stwier­
dzam tylko fakt, że w okresie rozkwi 
tu swej kobiecości zajmowała się Pa­
ni sprawami... wybitnie męskimi. To 
pierwsza okoliczność nie przychylna. 
Po tym —  nie wiem, z jakich pobu­
dek, wychodzi Pani za mąż za czło­
wieka nie kochanego. Błąd ogromny, 
bo małżeństwo bez miłości nie może 
być szczęśliwe, a zarazem drugie „prze 
gapienie1* możliwości wyładowania 
cwego „zapotrzebowania sercowego**. 
Aż w końcu ta miłość musiała nie 
chybnie przyjść w momencie... n&jbar 
dziej nieodpowiednim.

Obliczam, że musi Pani mieć dziś 
latek co najmniej 35. To trochę za 
późno, jak na pierwszą miłość, choć 
bynajmniej nie za późno na miłość w 
ogóle. Ponieważ jednak pierwsza 
miłość przeważnie tak nas orzałamia 
że nie wiemy, co się z nami dzieje, 
więc sytuacja jest groźna.

Ukochany Pani, który mbże Panią 
i kocha, ale chyba nie ploiwsżr 
wcześniej otrzeźwiał i oprzytomniał 
Bo to niby tylko „kontakt", ale n' 
tym by się nie skończyło. Zrozumiał 
że to nie czas i nie osoba. Oboje je-, I » , , t « , nr A WUi v IV'

zam sobie zyz o bez mego. Ten pan • stcście 2w;ą, ani prz-sięgr.mi mnłżeu-
nazywa się Ź. K.

Co zreb^, bŷ  go sumienie ruszyło 
i napisał do mnie parę słów. I w c- 
góle radź mi, kochany Redaktorze, bo 
chyba w obłęd v/ncdnę...“***Znana jest zasada lekarska —  nie 
nożna operować w czasie gorączki. 
Należy 6:ę najpierw postarać o spa­
dek gorączki, a po tym dopiero przy­
stępować do zatregj. ITai-go też i 
‘a* na'--, n  'T~ * m ‘m

skimi. Nie wolno Wam ich łamać, 
zwłaszcza Pani, jako matce dorastają 
cej córki. Nie wolno się kierować e- 
goizmem. Trzeba mieć choć trochę 
poczucia społecznego. Co Pani, jako 
„kobieta-żołnierz", specja’n:e wie­
dzieć powinna. Ukochany Pani powi­
nien był tylko wytłumaczyć Pani li­
stownie powód swego zerwania.

No, ale skoro tego nie uczynił, pro- 
~~1 pogodzić f ’e z ler-—*, jak 1 - ^ani 
jaż raz uczyń’łn i żyć dla swego dzicus

zdaniem, amputację, pragnąłbym i ka. Tq także da Pani szczęści^,



<3W. « Nr

U i ś i  zitionKaydi i uchylenia podstKu
domaga się IV-t y  Kongres Unii Zw. Zaw. Pracow. U m y s ł o w y c h

27 b. m., t, j. w drugim dniu 
obrad, plenum 4-go Kongresu 
Unii Związków Zawodowych 
Pracowników Umysłowych 
przyjęło bądi zdecydowaną 
.większością głosów, bądź przez 
aklamację rezolucjo komisyj: 
organizacyjnej, finansowej, spo 
le-cznej i gospodarczej.

Rezolucje te, nabrawszy na 
plenum mocy uchwał, stanowić 
będą wytyczne prac Umd na 
przeciąg najbliższych 2-ch lat, 
czyli do momentu zwołania na 
atępnego 5-go z rzędu Kongre­
su wymienionej centrali związ­
ków pracowniczych.

Tak więc, odnośnie spraw or- 
‘ganizacyjnych, Kongres wzywa 
władze Unii do większego jesz 
cze pogłębienia lojalnej współ­
pracy z zawodowymi organiza­
cjami robotniczymi; dalej —̂- 
do objęcia siecią organizacyjną 
młodzieży, zarówno pracującej, 
jak i pozostającej chwilowo bez 
pnący o-raz tej, która wskutek 
panującego powszechnie bezro 
bocla na żadnej jeszcze placów 
ce zarobkowej uplasować się 
nie zdołała.

Rezolucyj komisji finansowej, 
Jako natury b. specjalnej i 
przeto nie mających szans zain 
tcrcsowaaća szerokiego ogółu 
Czytelników —  poruszać nie 
będziemy.

N-a koniec wreszcie, odnośnie 
spraw natury gospodarczej1 i 
społecznej, kongres stwierdza: 
•—Trzonem programu gospodar 
czego Unii jest założenie, żę ^o 
spodarstwo narodowe winm 
być ujęte w ramy jednolitego- 
planu, mającego na celu przędę 
wszystkim zaspokojenie po­
trzeb społecznych. W zakresie 
strukturalnym program ten 
wskazuje na konieczność pod­
dania kontroli państwowej i 
społecznej kluczowej gałęzi 
przemysłu, a ustrój rolny prag­
nie oprzeć na samowystarczal­
nych gospodarstwach chłop­
skich, wymiana handlowa po­
winna być powierzoną związ­
kom spółdzielczym.

Potwierdzając te naczelne 
wskazania gospodarcze Kon­
gres stwierdza, że w chwili o- 
bęcnej powinny być zrealizo­
wane następujące pilne postu­
laty:

Poprawa gospodarcza kra­
ju jest w tej chwili niewątpliwa. 
Warstwy pracujące mają w 
niej udział jednak minimalny, a 
nawet poniosły one dotkliwe 
straty w wyniku podwyższenia

kosztów utrzymania. Na sku­
tek. jednostronnego nastawienia 
polityki gospodarczej Rządu na 
kursowanie produkcji z zanied­
baniem czynnika konsumeji, po 
łożenie warstw pracujących u- 
legło dalszemu pogorszeniu. 

Kongres zatem domaga się: 
Zwiększenia udziału warstw 

pracujących w dochodzie społe 
czńym przez podwyższenie płac 
do 20%, 

ustalenia minimum płacy we 
wszystkich gałęziach pracy, 

upowszechnienia umów zbio­
rowych tak, aby stały się one 
zasadą, regulującą Warunki pra 
cy i płacy na całym obszarze 
Rzeczypospolitej.

Kognres wzywa w związku z 
tym organizacje zrzeszone do 
uaktywnienia rzesz pracujących 
oraz wzmożenia akcji ekonomi­
cznych w porozumieniu z orga­
nizacjami robotniczymi.

Kongres domaga się, aby już 
w najbliższym czasie w miarę 
zwiększania się wpływów skar 
bowych, Rząd, który posiada w 
tym kierunku należyte upraw­
nienia, uchylał stopniowo poda 
tek specjalny jeszcze przed u*

na
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Dzikie łabędzie nad 
polskim wykneiem
PUCK. Zjawiskiem od wielu 

lat nie notowanym nad wybrze­
żem polskim było pc jawienie 
się dużego stada dzikich łabę­
dzi pod Chłapowom. S'ado li­
czyło ponad. 150 sztuk tych 
pięknych ptaków, które osiadły 
na wypoczynek na łąkach nad- 
ir qrskięh.

Ptaki p< 2-godzinnym wypo­
czynku odleciały w stronę zató 
ki Puckiej.

„Dato??, wrócił 
do Gdyni

GDYKIA (ATE). W  niedzielą po­
wrócił do Gdyni ze swej podróży do 
Nowegv Jorku motorowiec transatlan 
tycki „Batory", przywożąc 165 pasa­
żerów, 53 worki poczty ora* ponad 
2.100 ton ładunku, w tym dwa samo* , 
loty pasażerskie, 750 ton części samo . działalnością oszusta zainteresowała 
chodowych i drobnicy. się policja i aresztowała go. Jest to

Zbrodnia z a ...  50 zł
Straszny finał spora małałkowego

szpitala w Nieświeżu.Bazyl Jakubowicz, mieszka­
niec paw. baranowickiego, wła 
mał się w nocy do osady Tere­
spol, w pow. nieświeskim i sic 
Iderą ciężko poranił śpiącą wła 
ścicielkę osady, Marię Czcmia- 
kową. Ofiarę napadu w stanie 
beznadziejnym przewieziono do

Jak ustalono, Jakubowicz 
podjął się dokonania zabójstwa 
za 50 złotych aa namową Mi­
chała Czerniaka i Adama Kato 
szy.

Zamach miał tło majątkowe.

Inspektor Wydziału Estetyki”
okaza! J ’ o znanym ones’ ę i n

Wśród kupców dzielnicy północnej 
grasował cd dłuższego czasu jakiś 
osobnik, który podając się za „In­
spektora Wydziału Estetyki Miasta**, 
badał szyldy, oraz wywieszki skle­
powe, jak również napisy na szy­
bach.

„Pan inspektor** w wielu wypad­
kach stwierdzał szereg braków w 
estetyce szyldów i sporządzał proto­
kóły, grożąc winnym poważnymi ka­
rami.

Przerażeni kupcy starali się prze­
błagać surowego „inspektora", który 
ostatecznie miękł i za 5 —  10 zło­
tych niszczył .protokół. Wreszcie

Jan Muchióski (Freta 10) notowany 
wielokrotnie za rozmaite przestęp­
stwa.

pływem roku budżetowego.
Kongres stwierdza, że na slcu 

tek zwyżki kasztów utrzyma­
nia powstały szczególnie 
trudne warunki dla pracow­
ników zatrudnionych w okrę­
gach przemysłowych jak np. C. 
O. P. Łódź i Kraków oraz w 
miejscowościach klimatycz­
nych, i że wobec tego jest ko­
nieczne przyznanie w instytu­
cjach prawo - publicznych do­
datku wyrówna wćzego dla tych 
miejscowości.

Kongres. stwierdza, że dla 
zmniejszenia panującego bezro­
bocia istotnymi środkami są 
skrócenie czasu pracy, u 
niemożliwienie kumulacji posad 
oraz uregulowanie zagadnienia 
pracy emerytów. Nie inniej waż 
nym zagadnieniem jest sprawa 
zabezpieczenia pracy dla mło­
dzieży, która ukończyła wyż­
sze zakłady naukowe, craz spra 
wa przeszkolenia i doszkclenia 
pracowników.

Kongres stwierdza, że polity­
ka budowlana nie jest nastawia 
na we właściwym kierunku, fa­
woryzując budownictwo luksu­
sowe ze środków publicznych, 
a lekceważąc zaspokojenie po­
trzeb mieszkaniowych szero­
kich rzess pracujących. W tej 
myśli Kongres domaga się:

przyznania ulg podatkowych 
Jedynie dla  budownictwa mn-

-łych mieszkań, i dia mieszkań, 
hu.&łwńBjydi na' własne, potrze­
by, oraz przyznawania kredy­
tów ze źródeł 'państwowych je­
dynie dla tego typu budowni­
ctwa,

lokowania rezerw Zakładu 
Ubezpieczeń w budownictwie 
Eirdych mieszkań, przeznaczo­
nych dla ubezpieczonych.

Kongres stwierdza, że pry­
watny kapitał, poszukujący ła- 
twega i dużego zysku, cie zaspo 
koi potrzeb mieszkaniowych 
rzesz pracujących, a wobec te­
go obowiązek ten przejąć musi 
w swoje ręce Państwo i insty­
tucje publiczne. ■ 
acrasssaansra

dif?3!3lanta
26 - letni ■■ Stanisław Kędzi er 

ski, pracownik ekspedycji towa 
rowej PKP w Radomiu, rodem 
z Żytomierza, zamieszkujący w 
wagonie na stacji w Radomiu, 
wczoraj zdefraudawawszy 6.550 
zł., uciekł w niewiadomym kie 
runku.

Rysopis defraudanta: wy­
soki, tęgi, szalyn, włosy czesa 
ne do góry, twarz owalna, ce<ra 
czerwona, ubrany w garnitur 
c z amy, • po dłużn e prążki,
płaszcz letni, kapelusz jamy 
kamasze 
ctańkem- policjo.
'Xo liczę*

czarne — za dcfrati- 
roz e siała lis!.v

ZM N rfM ra t SW T  55?
Z a t c ie  csaćicito w arssEtie

ŁÓD2. (tel. wł.). W dzielnicy 
Bałuty rozegrała się w niedzie­
lę krwawa tragedia miłosna. 
Mianowicie Bolesław Michal­
ski od dłuższego czasu me m.e 
szkający z żoną, zamordował 
dwoma ciosami noża w serce 
swoją 23 - letnią przyjaciółkę 
Martę Drożdż.

Drożdżównę znaleźli po pa­

ru godzinach są siedzi leżącą \* 
kałuży krwL

Michalskiego, który uk^y- 
'wał jp ę  U‘ ]cd^go z -przyjccjjł 
po kilku godzi n-ach areszlowa 
ńo i osadzono w więzieniu.

Jak ustalono Michalski po­
pełnił zbrodnię na tle zazdroś­
ci.

Potworna zbrodnia
Eantfyci zamordowali dyżurnego ruchu, z r a ls s tó l.te & e  z S zl i rower

Nocy wczorajszej na przy­
stanku osobowym Bobrowniki 
(pow. Łowicz), między stacjami 
Nieborów — Łowicz, dokonano 
ohydnej zbrodni. Przez okno

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e
NOJI WYGRYWA BIEG O PUCHAR 

W niedzielę odbył się w Warszawie 
doroczny bieg na •rzelaf o puchar na 
czelniks Forysia. Dystans biegu wyno 
•li około 4000 mtr. Pierwsze miejsce 
zdobył NoJ! w czasie 10:56,5 po zacię 
te) walce na finiszu z Wirkusem (War 
ezawlanka), który uzyska! czas zaled­
wie o jedna dziesiątą sekundy słabszy. 
MAJOR SEC-DA MISTRZEM ARMII 

W  SZABLI 
W  niedzielę zakończyły się w War­

szawie 3-dniowe zawody szermiercze 
o mistrzostwo wojska. Ostatniego 
dnia odbyły się finały w szabli.

W  klasie I-ej w rozgrywkach fina­
łowych pierwsze miejsce zajęli mjr. 
Dobrowolski i mjr. Segda, mając rów 
ną ilość zwycięstw i porażek (6 zwy­
cięstw i po jednej porażce). Wobec 
tego zarządzono dogrywkę, która po 
dramatycznym przebiegu przyniosła 
Zwycięstwo mjr. Scgdzie.

DWIE PORAŻKI RADOMSKICH 
BOKSERÓW W  WARSZAWIE 

W  sobotę i W niedzielę bawiła w 
Warszawie radomska drużyna bokser 
ska Broń. Rozegrała ona dwa mecze 
z  klubami warszawskimi, ponosząc 
dw‘e miażdżące Porażki.

W  sobotę z CWS radomscy bokse­
rzy przegrali 2:14.

W  niedzielę z Czechowicami klub 
radomski nrzegrał w stosunku 1:15, 

CRACOYJA MISTRZEM POLSKI 
T7 KOSZYKÓWCE MĘSKIEJ 

KRAKÓW. Dec^dtrące snotknnie
w koszykówce męskiej a mistrzostwo i Zimie.

Polski rozegrane w niedzielą nz heli 
krakowskiego ośrodka między Crt 
covlą a poznańskim AZS przyniosło 
sensacyjne zwycięstwo Cracoyii, któ­
ra w pięknym stylu pokonała b. mi­
strza Polski w st. 45:36 (22:19). 

SENSACYJNA PORAŻKA 
CRACOYII ZE ŚLĄSKIEM

KRAKÓW. W  towarzyskim meczu 
piłkarskim drużyna Śląska ze Święto­
chłowic pokonała Cracovię w sto­
sunku 4:1 (1:1).

Przyczyną te) sensacyjne) porażki 
mistrza Polski było osłabienio druży­
ny brakiem Lasoty, Góry, Szeligi i 
Korbasa. Ślązacy wygrali, zasinienie. 
„CZERWONE DIABŁY'’ WYSTĄPIĄ 

W  KRAKOWIE 
' Zarząd K.O.Z.P.N. na ostknim po­

siedzeniu zaakceptował propozycję 
belgijskiego zesnołu „Diables Rougcs ’ 
rozegrania w Krf.kcwie meczu z re­
prezentacją Krakowa w dniu 26 ma­
ja b.r.

Przeciwnikiem Belgów, którzy sta­
nowią nieoficjalną reprezentację Bel­
gii, będzie reprezentacją Krakowa, 
która po raz pierwszy w roku 1933 
uzyskała z nimi w Krakowie wynik 
3:3.

PIERWSZY WYSTĘP LIGOWEJ
DRUŻYNY ŚMIGŁEGO W WILNIE

WILNO. W Wilnie rrrez  dwa dni 
odbywał się turniej piłkarski przy 
udziale czterech drużyn, który był 
jednocześnie sprawdzianem formy u* 
crc^tniczących zespołów po długiej

Wyniki turnieju przedstawiają się 
nt stępująca:

Śmigły —  Hąpoel 14:0, Ognisko — 
Makaki 1:1. ...

W  finale Ognisko spotkało się że 
Śmigłym przegrywając 1 ii. 

LWOWSKA POGOŃ REMISJUE 
Z KATOWICKIM DĘBEM 

LWÓW. W  niedzielę rozegrany *o 
stał we Lwowie mecz między katowi 
clcim Dębem a ligową Pogonią. Mecz 
zakończył się niespodziewanie wyni­
kiem rcinisowym 1:1 (1:0)1

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE 
ŚLĄSKA

W  Wielkich Hajdukach zakończone 
zostały indywidualne mistrzostwa Ślą 
ska w boksie. Mistrzostwa do których 
zostało zgłoszonych tylko 32 zayrodni 
ków przez 22 kluby zrzeszone w Śk 
O. Z. B. stały na bardzo niskim po: 
ziomie.

Mistrzowskie tytuły zdobyli: 
Jasiński, Jarząbek, Korzeniąc, Ja­

nas, Fiszer, Wiedemąn, Koionka, Pi­
łat.

KOMPROMITUJĄCY PRZFBIEG 
MISTRZOSTW BOKSERSKICH 

POZNANIA 
POZNAŃ. Tegoroczne Ind7wldonln- 

mistrzostwa w boksie Okręgu poznań 
skiegó wypadły bardzo blado. Ifro 
walk stanęło tylko 28 zawodników. 

Tytuły mistrzowskie zdobyli: 
Czerwiński. Razarnik. Janowczyk, 

Vogt. Jarecki, Florysiału 
W  wagach rćłciężldei i ciężkie* 

walk nie rozegrano.

dyżurki nieznani sprawcy dali 
kilka strzałów rew olw erow ych  
Dwie kule ugodziły dyżurnego 
ruchu, Zygmunta Wiśniewskie­
go, który jednocześnie pełnił 
ohow iązki przejazdowego.

Gdy Wiśniewslti upadł, zbrod 
niarze, prawdopodobnie w Ucz 
bie 2-ch wtargnęli do dyżurki i 
zrabowali kasetką iel&zsą, o- 
raz rower marki „Dalag" pól- 
balonowy, stanowiący własność 
Wiśniewskiego.

Wkrótce po ucieęzct zbrod­
niarzy zawiadomiono telcfcraicz 
ttie stację Łowicz, skąd nie­
zwłocznie wyjechali na miejsce 
komendant powiatowy policji, 
Wiecherski, oraz lekarz powia 
towy.

Z dokoaajiej ^kcji zwłok wy 
rilca, iż Wiśniewski oirzymał 
dwa p-osirzały w prawy poli­
czek i klatkę piersiową, oraz w 
okolicę serca.

Zbrodniarze, jak ustałem©, o 
ciekli w stronę Skierniewic, 
wobec czego zawiadomiono 
również i tamtejszą policję.

Sądząc z liczby, sprzedanych 
biletów, w kasetce znajdowało 
się około 8-miu zł.

Sprawcami zbrodni byli 
prawdopodobnie bandyci, grasu 
jący cd pewnego czasu w tych. 
ckolicach. Byli cni uzbrojeni w 
pistolety dużego kalibru syst. 
„Colta**

Pclć-cja jest już na tropie bar. 
dytów.

Kongres delegatów Z « to ziita  Zaw .
odbył się w(z??ai w

Ka t o w i c e , w  »aii „powśtań-
ców** w Katowicach ojbyl się kongres 
Delegatów Związków Zaw nr/y r.’\ 
2wołany przez Zjednoczone Związki 
Zawodowe w Pokua.

Na kongres przybyli przedstawiciel: 
wł^fłz z wojewodą Śląsk;m dr Gr,-1 
ksim, liczni jposłowlo 1 senatorowie z 
marszałkiem Sejmu śląsldcgo Grz: ' 
kiom pa czele, prezesem Zarządu 
Głównego ZPZŻ posłem Tomaszklewi 
czcu itd.

Kongres zagaił mamałek Grzesik 
jako prezes ZPZZ w Polsce, nrzyoom? 
nafąe historię orgnnkacH i kończąc 
cśwladczeniem, * że Z.P.Z.Z. w Polsce 
wyciąga ręką do wszystkich cr^.eGr 

hv rV x nimi po!: 
cąyć W jedną organizację.

Z kofei uchwalono wysiać depesze
kcltkwdlc::  ̂ do Pana Prezydenta R, 
P., Marczcłka Smlgłćgb-Rydza, premie 
ra ger. Sklcdkowpskiê o i szcla O.Z.N. 
ge*'. Słcwcrczyfsldego.

W dalszym clą£ti zjazdu zabrał głor 
\7c,'cwccla dr Graźyiski, ktćry scha- 

ccwał rolę świata pracy w no 
we) Polsce.

Progrcmov/y fcierat wygłosił pretc 
zarc?du fiawne ô ZPZZ. poseł To- 
m-ŝ klcwicz, wskazując na koniecz­
ność kcr.soihkc'! ruc’-u zawodowej 
w PcG ĉ red ZjrtksccJrasiń P '̂

Zv/it»2ków Zawodowych (Ż. P.
W konkkeji rrferafu ł obrad kon v‘r*c r---wv. f - * ^  któ

rej uchwalił przystąpienia da Z»P»Z.Z<
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N ieprzeciętnej urody <L:'ewczyna, Frenta Coc^!:óv/a.i, 
c * r  o rozioro^-c^o \.I;:I.:I;/ , p ccrlo  do rnlecla „eta co o - 
w ląshu". Już w  pF rY .T zy /i r e lc /c ie e /i  r a /o /r e t a  nleucecl- 
v /c^o cztewlet.a, l .t lry  haniebnie yycyekat. C! iż'Az, omal 
nie tragicznie zakeńcrene r r a r - .y /a  b y ł /  e’ ;ilikiem  fcj nleuca- 
clwe-Sti n ie b ie ;. Prze Ir w  la ja FrarJa. a synZra nIcEr.ar.c-e 
naw et z imienia i n- - a o,'o a u r /e ś / I a  r / za ’ dac!::Ie im. ks. 
TSecbaena, rama zaś d o d a ła  slq na służb'? do zam ożnego pana 
A rclń "’' Te^o.

W  małąI'!:u A rc lń /z lcg o , v/ L!d*:it na Pomorzu, zacną!j 
się dla Frani cclmlcnne życia. PnfeeL.ła b y ć  „dzaw czyr.y do 
v/ozy:-’ l;!c^o“ ,1 a przebyw ała siała z ^an-ni Arcluslilm , ktćry 
kazał icj er . Iyv.-a5 s ' -’ la pisma i l:c ‘ r,ż:;i.

G eeyodyni pani K aczl:cv«;’ :a, ż y w ic a  v /;c!e  nic aby ci do 
żony pana A rc:ur! lc;lo, zv.*róarla F.nni uv/ay7 r.a zab ilcrcco- 
v/an 'o r - r a ' * r~ bą i ośm ielała dziew czynę do marzeń o mał- 
żcńa'.w*3 z panem.

Ha v*si r  ;-ł zy A rr?ń /* ih  a Frania nastąpiło zblńic- 
nic. Pan A ^ /ń cM  d - zy ł ja v/:c!I;:ra i serdecznym  uczuciem .

P;*.vssj r.ocy, F r-n 'a , v /rżclv /rry do sv.-r'o rck óik u , zo ­
baczyła  na sw clm  L ik u  w yciągniętego m ężczyznę.

\7 poko/i
k 'o  Ig i.irże b ;

t ó ,  13 dakrze TL’ 
Tylka na blalij czern-iu

Z :::.i  zraal. *e cr/:ral:! nr, r ! :  zaraz tik s i­
ma jo  cichu \r;zzl:m, ;ak waza* ara do ewego peko/u.

Przymknt/azi (Irza-T i w pierw a:: ej oliwki chcia­
łam zapukać ca parń Ilaczkcrahla;, narobić ir/ermu. 
Ale m/ólalaru c; ągle, ż? la r/e może by i r/k: in­
ny, tyłka pen Z'izc=-;lzbl.

— Wpadną co pekeju, poznają go i fezzeze mi nie 
uwierzą, że ło r ‘e ja £0 wpuściłam, tylko eam włazi! 
Ca zrobić? — m/olałam zrcupaczcna.

S *  1 taka bezradna, trzymając panicflc w rę­
kach i  ̂ ara sę  z w la rr.y mi myślami.

Joozeze siebie pcokwołllam, że n*s norokilain 
c-d razu wriarku, jak tylko wezzłam do p okej a, bo 
wiedy, tak mi clę wówczas zdawało, wozysiko by 
prze •- a dla.

Sum pan Arolńoki miałby pcwledz'cć, że go 
oklzmyv.ac.Iam, źe się pcccaumlcwalam ze złodzie­
jem, : oby drugi raz okraść mieszkanie.

Wzdrygnęłam się gwał ownle, bo ml się przy- 
pcrnzśzła więzienie i b, Izm gc.cua na wczy olłio, 
byl3 pan Slcrczyńoki r/e chciał okraść mlecz' zna. 
n.c welrFzr,j mało znćy/ v/ nlcrzczęźclc, klórc by na 
pzyyy.o cra^i raz tak gładko nie przeszło.

Siałam wlęo ped clrzy. laaii i nazlucklv.'alam naj- 
mnlcj:z3^a szelca.u z mejego pekaju.

— A co będzie, jeźlii en zacn o na d-ebre i oka­
dzi się lak późno, żo jaż będą inni lsręclli się po do­
mu? Czy nie lepiej narobić alarmu?

Co prawda w pałacu v/3‘av/ali wzzyzej dosyć pó­
źno. Ike było znów co czc^o zrywać cię, skero £wii. 
A!o cz’cv/czyny z kuczni ws‘awały przed szós'ą 
zabierały się do sprzą'an!a, szły do ogrodu. Mogły 
nape kać na pana Slerczyńsklcgo, narobić'wrzasku...

Usłyszałam nareszcie, jak szclcśaała pościel 
w mclm pokoiu. Coś tam skrzypnęło, coś puknęło 
cichu'ko. Serce zamierało w o mn*s ze s'. realia.

— Jak się on tam dos'al? — myślałam. O" na 
było r.a pierwszym plę rze, v;lelka l,;pa nie i~k Ul 
sko rkna, chociaż co liści mcżra było sięgnąć ręką.

Po tym znów ucichło w policja.
Ule wiedziałam: wejść czy nic?
Zajrzałam przez dziurkę od klucza. \7. kawalo 

mi się, że pokój jest pusty, cło nic widziałam łóżka. 
A  tu robiło się coraz wldinłcj.

Siałam tale na korylarzu chyba z godzinę alko 
i z clwle, zanim wreszcie odważyłam się uchylić 
drzwi. I odetchnęłam, kiedy zobaczyłam, że maje 
łóżko jest pus c. Dałam się jednak wejść od razu. 
A  nuż gdzie s.:ę schował, choćby do szafy, jak to by­
ło z Gaeluslem u tych dziewczyn w res auracji:!

Iluctałan przecież w końcu v/:'óć, tym bardziej, 
że łada chwila mogła wsiać pani Kaczkowska, któ­
ra też wcześnie ws awała, ko w ciągu drra uouri?. 
sobie parę razy drzemkę, a po tym rano narzekała, 
że r/e meże sypiać po nocy.

Okno był zawsze o warte.
\7‘ bocznic musiał v/lcuć i wyjść przez nie.
Zajrzałam z daleka pod łóżko, przyjrzałam się 

sza"e, czy drzwi zamknięte. Wszystko było w po­
rządku i dopiero wtedy weszłam do pokoju i zam­
knęłam brw i za sobą. Podeszłam do okna i wyj­
rzał" m.

Drzewo rzeczywiście było za daleko, by ktoś 
mógł po rlm dostać się do mieszkania. Ale niedale­
ko "okna był daszek od sionki nad bocznym wej­
ściem do pałacu, a od daszku do okna szeroki 
gzyms. Co prawda, jabym za nic nie odważyła się 
wejść na daszek i po tym gzymsie, ale jeśli wlazł, 
to 'tylko tędy. .................................

I!- oralna pana Slerczyóskiego już ś.adu mc 
było. A meże i s ał gd-’ cś w ma! nach, bo zaraz na 
lewo zaczynały się maliny, które odgradzały park 
od c 'rodu warzywnego.

Nie mcglam się już położyć. Co spojrzałam na 
łóżko, to wi siało mg clę 'o wielkie, wyelągrięte 
ehłoplskio i aż mnie odrzucało.

Byłam jednak strasznie zmęczona i zdrzemnę­
łam się trcehę. a chociaż było ciepło, okno zamknę­
łam starannie. Rano myślałam o tym, czy czasem 
nile powiedzieć panu Arcińskiłcmu o lej nocnej wi­
zy el 2. Ale i bałam się i wstydziłam.

— A jak mi nie uwierzy?
\7 co miał nie uwierzyć, nie zastanawiałam się.

Cza . n  cz.z'.v ces s-cbl 2 wbije dio głowy i kręci
nę liclo tego be: sensu, ze swoją nawet szkodą. 
Gdyby tyła powie działa, może by.cby inaczej.

Ohar.ialam cię też, że jeśli pan S.crczyńsld byl 
taki bezczelny, że wlazł do mojego pokoju, to mogłam 
etę spodziewać, że teraz będzie kręcił się w oko  ̂
licy i tylko cackał sposobnej okazji, żeby zrobić co 
złego. Byłam pewna, że nie ma nic innego na my­
ś li, tylko nową kradzież.

To też, kiedy pan powiedział, żeby iść na prze­
chadzkę, szlam tak, jakbym stąpała po różach. 
I tylko zerkałam na wszystkie strony, czy czasem 
nie zobaczę gclzle tego człowieka, który kryje się 
za krzakami, żeby na nas wyskoczyć z nożem albo 
t  rewolwerem.

Pan był w bardzo dobrym humorze. Nawet nie 
spoclrzcgł, że jestem taka niespokojna, chociaż pil- 
newr/am się, żeby ule po sobie nie pokazać.

Dz'eń m"nął jak wszystkie inne do tej pory. Sa­
ma chciałam już teraz jak najdłużej zostać przy pa­
nu, aż się trochę dziwił i śmiał się ucieszony, że je­
stem do 'ego uaka skora.

— To ty m.n*e naprawdę pokochałaś? — pytał, 
aa kując m r/e. — To jeszcze nie jest ze mną tak źle. 
t udki-.yywaiaś się dotychczas jakoś zimno i martwi­
łam clę tym. Byłaś ze mną, a wyglądało tak, jakbyś 
ciągle m/słali o kimś innym, albo o czym innym. 
Dzisiaj jesleś laka odmienna! Bardzo się z teg-o 
cieszę!

Po prawdzie, nie myślałam ani o nikim innym, 
ari o rkzym innym. Ciągle mnie to jakoś wsty­
dziło i krępowało. A właśnie tego wieczoru to my­
ślałam o kim innym — czy czasem znów nie zasla- 
nę w swoim pokoju pana Sterczyaskiego!

Przychodziło mi ieź do głowy, czy czasem nie 
przywidziało mi się, albo, że to może nie był wcale 
*:an S erczyńaki, a l /o  inny z pałacu. Może sobie 

ze służby podpił i przez omyłkę wlazł do
mnie?

razypu-areałom tak dła uspokojenia siebie, bo 
^rzeelcu nikt by nie właził przez okno prócz zło­
dzieja.

Upierałam się więe, żeby zostać przy panu jak 
najdłużej, chociaż wiedziałam, że jest zmęczony 
śpiący. Ale nic mźałam odwagi odejść.

Wreszcie, chociaż i sama go całowałam, zasnął. 
Nie ruszyłam s’ę jednak od nieg-o i poszłam do sie­
bie dopiero, kiedy dobrze się rozwidniło.

Zajrzałam najpierw do pokoju przez dziurkę od 
kłu~za, po tym ostrożnie uchylił-m drzwi. Zła byłam 
że któraś dziewczyna, jak słała łóżko, to znów 
c-twarzyła okno.

Zapowie działam nawę1, żeby mi okno zamyka­
ła, bo się boję nietoperzy. I opowiedziałam zmyśloną 
k;s'crtę, że mi w nocy do pokoju wpadł nietoperz 
i stracha mi narobił!

Ale częs*o dziesięć razy można zapowiadać, 
a dT-cwczyna r^obi swoje, do czego się przyzwy­
czaiła, bo nie będzie przecież myślała tylko o tym,

i  a  n  £  <0 
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e rze jrzłi ogłuszenia

czy ma zamknąć czy otworzyć okno. Spieszy się 
jej spać, albo do chłopaka.

Każdy dzień przechodził mi w prawdziwej męce 
Pani Kaczkowska chciała, żebpm je­

chała z nią do miasteczka, odmówiłam shrncwcuo 
i zasłoniłam się tym, że pan chce mieć mnie p~zy 
sobie,

A tu naraz pani Kaczkowska, patrząc rai 
w oczy, mówi:

— Ty coś od paru dni jesteś jakaś nieswoja, 
dziwna. Czy się co siało pomiędzy tobą a panem?

— Co się miało stać?
— Może ci co ciąży na sc-rcu Możesz mnie, 

starej, powiedzieć! Niczego- się nie bój! Domyślam 
się co tal/ego.

Aż się poruszyłam, ho mi się zdawało, że ona 
coś wie, chociaż przecież nic wiedzieć nie mogia.

— Pewnie myślisz, że rozgrzeszenia nic dosta­
niesz za. to, że z panem żyjesz bez ślubu?

Zaczerwieniłam s;ę bardzo, schyliłam głowę.
— Moje dobre dziecko! Pomyśl, że to raczej 

twoja flara dla dobra drugiego człowieka i to r.awet 
nie tylko dla samego pana Arcińckago, ale i dla in­
nych ludzi. Pan Bóg ci to odpuści. Zreozlą nie je­
stem księdzem. Pójdziesz do spowiedzi, wyspowia­
dasz się, wyznasz księdzu dobrodziejowi Wzzyslko 
uczciwie i powiesz, jak to nasze panisko cierpiało, 
a jak ciebie polubił i pokochał. Moje dziecko, żeby 
tylko takie grzechy ludzie mieli na sumieniu! Już 
to tam grzech z miłości najmniejszy. A  }e:z:ze, że 
robi takiego dobrego człowieka szczęśliwym, że ży­
cie mu ratuje! I co by z tego nieboraka było, gdyby 
siedział jeszcze w tej Warszawie i ta ciosałaby mu 
kołki na głowie! Kto wie, czyby już nie leżał na 
Powązkach! Patrzyłam tyle czasu na to z bliska, 
widziałam przecież dobrze, na co się zanosi. Jestem 
pewna, że przyjdzie nam jeszcze znieść jedną bu­
rzę, ale to już chyba ostatnią.

— Jaką burzę? — spytałam niespokojnie, cią­
gle mając na myśil arczej pana Stercz/ńck.ego, niż 
panią Arcińską.

— No, ta diablica, tfy, Pani Boże cdpuść, tak 
przecież tego wszystkiego ni-e zostawi, będzie chcia­
ła na pewno zjawić się tu i zrobić piekło. Ale teraz 
już jej się nie boję. Już teraz damy sobie radę. 
I z panem rozmawiałam, i ciągle go buntuję, jak 
mogę. To i dla twojego dobna też! Nic się nie 
martw! Przekonasz się, że wszystko będzie dobrze!

Chociaż mnie jeszcze namawiała, żebym z n:ą 
pojechała, to sobie porozmawiamy, nie zgodziłam się 
i chciałam zostać w domu.

— Nie masz czego siedzieć — nastcwala. — 
Pan nie wstanie tak prędko, a my zdążymy jeszcze 
dwa razy wrócić.

— I ja jestem zmęczona. A  na dwoerzu będzie 
gorąco, wolę odpocząć trochę w cieniu! — upiera­
łam się.

Pani Kaczkowska była jakoś swawolnie uspo­
sobiona, bo wychodząc powiedziała mi jeszcze ze 
śmiechem:

— Jaka to ta młodzież teraz! I gorąc ją męczy 
i miłość męczy. Nie to, co dawniej! Człowiek nie­
raz całą noc wolał nie spać i wcześnie się zrywał 
do ciężkiej roboty rzeźwy, zadowolony, jakby nigdy 
nic! No, no! — pogroziła mi palcem.

Pojechała wreszcie sama.
Poszłam sobie na taras, żeby zaczekać na pa­

na, który jeszcze spał i nie spodziewałam się, żeby 
prędko się obudził. Ale jak weszło w zwyczaj, nic 
jadłam śniadania, tylko czekałam na pana.

Siedziałam właśnie i tak trochę nawet drzema­
łam w cieniu, bo w nocy źle przecież spałam, ldcdy 
mnie obudziły czyjeś kroki po żwirze na ścieżce 
w parku. »

Poderwałam się przestraszona, bo ciągle miałam 
nabitą głowę panem Slerczyńskim, ale uspokoiłam 
się zaraz: szedł młody ogrodniczek.

Widzę, że idzie prosto do pałacu i rozgląda się 
naokoło, jakby się kogo bał.

Podszedł pd taras i woła szepiem:
— Proszę pani, proszę pani!
— Czego chcesz?
— Mam coś dla pani! — mówi.
— Co takiego?
— A tu- jeden pan kazał mi oddać list, żeby 

nikt nie widział.
Sama teraz się zlękłam i rozejrzałam naokoło. 

Powiedział to tak tajemniczo, że od razu domyśliłam 
się, od kogo może być ten list.

Złapałam prędko i schowałam za bluzkę, bojąc 
się, czy czasem kto nie widzi z pokoju.

Ale nikogo nie było. Ogrodniczek poszedł, 
a ja stałam i nie wiedziałam, czy mam zaraz prze­
czytać, co jest v> liście, fczy pójść do swego pokoju.

Serce mi biło niespokojnie, bo czułam, że len 
list nie przynosi mi nic dobrego!

Poszłam do pokoju. Wiedziałam, że dziewczy­
ny się kręcą w mieszkaniu, a przede wszysT/m bu- 

rę  żeV/ Grc'a czasem nie podpa'rzyła, że do­
staję jakieś listy w tajemnicy. (Dalszy ciąg jutre).



OSTATNIE WIADOMOŚCI

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
Wtorek po cenach zniżonych „Ro 

mantycznl"

Najbliższą premierą Teatru im. J. 
Słowackiego będzie „Fedra“ Racine‘a 
w opracowaniu scenicznym dyr. K. 
Frycza.

D W A FILMY W  BAGATELI
W  Bagateli są grane z wielkim po­

wodzeniem 2 filmy a to: „Nicpoń" o 
raz „Zdrajca**.

Początek seansów o godz. 17-tej i 
20-tej.

DR TADEUSZ ^ELEtfSKI (BOY)
W  STARYM TEATRZE.

Z okazji wystawienia „Fedry** arcy 
dzieła Racine*a niegranego w Krako­
wie od benefisu Antoniny Hoffman- 
nowej w r. 1873, wygłosi Dr Tadeusz 
Żeleński (Boy) tłumacz „Fedry**, nie- i 
pospolity znawca epoki Racine‘a o d -j 
czyt pt. „Fedra męczennica miłości**. ( 
Odczyt będzie ilustrowany recytacja-! 
mi artystki Teatru krakowskiego Zo-1 
Iii Jaroszewskiej, która w przedsta-1 
wieniu „Fedry**, najbliższej premiery 
Teatru miejskiego kreować będzie ro­
lę tytułową.

REPERTUAR KIN:
UCIECHA: „Bohater naszych czasów* 
APOLLO: .„Ostatnio noc skazańca** 
ATLANTIC: „Płomienne serca11 
STELLA: ..Brutal** i „Tajemniczy 
strzał"
L. O. P. P.: „Zaczęło się w pociągu*. 
ADRIA: Ubóstwiana 
SZTUKA: Płynne złoto 
W ANDA: „Kobiety nad przepaścią**

R o c flo
6.15 audycja poranna 11.15 audyc 

ja dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja południowa 14.45 wiadomo­
ści bieżące 15.25 wiadomości gospo­
darcze 16.50 pogadanka aktualna 18. 
wiadomości sportowe 18.55 program 
na dzień następny 19.50 pogadanka 
akturalna 20.00 melodie taneczne 
20.30 dziennik wieczorny 20.45 dra 
mat z opery „La Scala**.

NOCNY DYŻUR APTEK:
Pod Białym Orłem Rynek Gl. L i ­

nia A-B 45.
Czesława Michalika ul. Łobzows­

ka 8 .
Pod Aniołem Stróżem ul. Kościuąz 

ki 18.
M. Stembacha ul. Dietla 36.
Pod Świętą Kingą ul. Grzegórzecka
w Podgórzu
Pod Orłem PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY:
Lust I —  Starowiślna L. 4. telef. 

177-37.
Twardwoski M. —  Lubomirskich 

1 27.  |
Rosenbaum B. —  Fałata L. 14 tel. 

100-67. j
Ralski L. —  Król. Jadw. L. 65 tel. ? 

159-30.

Odczyt prof. U. J. Mysłakowskiego 
Staraniem Kadry Młodych w Kra 
kowie odbędzie się w czwartek 31 
b. m. o godz. 7.45 wiecz. w sali od 
czytowej Zw. Kombatantów w Kra 
kowie Rynek Gł. 12 odczyt wybit 
nego uczonego prof. U. J. dr. Z. 
Mysłakowskiego p. t. „Człowiek w 
epoce totalizmu".

Wstęp wolny.
Goście mile widzani.

KRONI KA K R A K O W A
Świadkowie obrony zeznają

w  procesie dra Drobnera
W ubiegłą sobotę w procesie 

dra Bolesława Drobnera wyczer 
pana została lista świadków do­
wodowych. Zeznawało ich ogó­
łem 34-ch, przyczem nie stawił 
się z powodu choroby jeszcze 
jeden świadek oskarżenia podin­
spektor Reszczyński, który ze­
znawać będzie w bieżącym ty­
godniu.

W poniedziałek w siódmym 
dniu procesu zaczęli zeznawać 
świadkowie obrony. M. in. wez-1 
wany został dr. Fensterblau, 
przebywający obecnie w więzie 
niu.

Disiaj ma być ogłoszona de­
cyzja trybunału, co do wniosku 
obrony o powołanie dalszych 20

kilku świadków, wśród których 
znajduje się prof. Stanisław Kot, 
redaktor narzelny ,.Robotnika“ 
Niedziałkowski, b. posłowie Cioł 
kosz, Barlicki i Dubois, profesor 
uniw. J. P. w Warszawie Zyg­
munt Szymanowski.

Obfita obława policyjna na terenie
Prądnika C ze rw ., O lszy i Osiedla Oficerskiego
W nocy na niedzielę policja j jąc 24 osoby podejrzane, niemel f Odstawiono je do Wydziału 
zeprowadziła obławę na tere- dowane, nie posiadających żad-j śledczego celem ustalenia tożsa-Pf2e. ___ ,

nie Prądnika Czerwonego, Olszy i nych dokumentów, 
i Osiedla Oficerskiego, zatrzymu •

mosći.

Emeryt powiesił się przy ol. Dietiowskiej
Wczoraj w mieszkaniu swemime, lat 56. Samobójca powiesili nocy, a wypadek ten spostrzeżo 

przy ulicy Dietiowskiej popełnił i się, prawdopodobnie w ciągu no dopiero o 6 rano. 
sahiobójstwo emeryt Jan Warcho *

Wielka afera przemytnicza
przed sądem w  Krakow ie

Z początkiem 1937 roku Za­
chodni Małopolski Inspektorat 
Okręgowej Straży Granicznej 
w Krakowie otrzymał poufne 
wiadomości z miarodajnych źró­
deł, że na terenie Trzebini (pow. 
Chrzanów) zorganizowana została 
szajka przemytnicza.

Szajka ta sprowadzała niele- i

galną drogą z Niemiec na teren 
Polski towary bez uiszczenia cła, 
a to kamyki do zapalniczek, scy 
zoryki, sardynki, pieprz itp. war­
tości kilkadziesięciu tysięcy zło­
tych, narażając przez to Skarb 
Państwa na poważne straty.

Wczoraj rozpoczęła się przed 
sądem w Krakowie 4-dniowa

rozprawa o przemyt. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Alojzy Gal- 
mas z Kończyn, karany za prze­
stępstwa karno-skarbowe, oraz 
17 oskarżonych.

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Solski, oskarża prokurator 
dr. Rawa.

Górnicy domagają się 6-godzinnego
dnia pracy

W dalszym ciągu kongresu ] 
górników, który tozpoczął się 
w sobotę w Krakowie, referat 
na temat położenia w górnictwie 
wygłosił b. poseł Stańczyk a na 
temat bezpieczeństwa pracy i u- 
bezpieczeń społecznych w gór­
nictwie sekretarz Bilnik z So­
snowca. Skolei odbyły się wy- j 
bory do władz socjalistycznego 
związku zawodowego górników, 
przy czym nie zaszły większe

nowe zmiany. Prezesem został 
ponownie p. Kozubek z Górne­
go Śląska, sekretarzem general­
nym b. poseł Stańczyk.

Na zakończenie uchwalono re 
zolucję domagającą się wprowa­
dzenia 6«godzmnego dnia pracy 
w górnictwie oraz podwyżki 
płac. Nadmienić wypada, że po 
stulaty te kongres górników 
traktuje na platformie międzyna­
rodowej, gdyż i w innych kra­

jach podobne uchwały mają być 
powzięte przez górników.

t oza rezolucją ściśle zawodową 
innych rezolucji w szczególności 
politycznej nie uchwalono. Wy 
słano jedynie telegram do sekre­
tarza generalnego centralnej ko­
misji związków zawodowych b. 
posła Żuławskiego, który jest 
chory — życząc mu lychłego 
powrotu do zdrowia.

„ R E  R E  A “  

iOgr. Pranie kołnierzyka IOgr.
Cy czczenie obrania 
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S p o r l
Mata olimpiada lekkoatletyczna

Warszawski Okręgowy Zwią­
zek Lekkoatletyczny prowadzi 
obecnie pertraktacje w sprawie 
zorganizowania meczu lekkoat• 
letycznego reprezentacji 6 miast 
t. j. Warszawy, Krakowa, Łodzi, 
Białegostoku, Wilna i Lublina, 
Pojedynek lekkoatletów pierwszy 
raz odbyłby się w Warszawie. 
Następnie według losowania co 
rok w innym mieście. W każdej 
konkurencji startować może tyl­
ko jeden zawodnik.

Zasadniczo wszystkie okręgi 
wyraziły już zgodę na rozegra­
nie podobnego meczu. Obecnie

okręgi uzgadniają terminy tego 
spotkania.

Nowy klub bokserski
Cracovia, jak już podaliśmy, 

założyła sekcję bokserską, do 
której wstąpiło szereg członków 
i kandydatów na doskonałych 
bokserów. Sekcja ta została już j 

\ zgłoszona do Krakowskiego O- 
kręgowego Związku Bokserskie­
go i rozoocznie w najbliższych 
dniach treningi.

Fiołka jedzie do Berlina
Nasz długodystansowiec Fiał- 

ka, został zaproszony przez Ber­
liński Związek Lekkoatletyczny 
na międzynarodowy bieg naprze-

łaj, który odbędzie się w dniu 
24 kzuietnia br. w Berlinie.

Fialka do tego spotkania bar­
dzo pilnie się przygotowuje, — 
i ma nadzieję, że nagrody zdo­
byte w ub. roku zatrzyma przy 
sobie.

Niemcy tylko na trzech 
frontach

Niemiecki Związek Lekkoatle­
tyczny zakontraktował na dzień 
9—10 lipca br. trzy mecze mię­
dzypaństwowe, a mianowicie: 
z Polską w Królewcu Danią w 
Hamburgu i Czechosłowacją w 
Pradze. Przypomnieć należy, że 
w roku ubiegłym reprezentacja 
Niemiec walczyła jednocześnie 
aż na sześciu frontach.

75-letni B*arzoe zginął 
w płonącym domn

W Dołach koło Wojnicza wy 
buchł groź ly pożar w domostwie 
Ant. Misia, które spłonęło do- 
szczętnie.

75-letni Misio spalił się żyw 
cera. Zwęglone zwłoki znalezio­
no po pożarze.

Samobójstwo urzędnika urzędu 
skarb, podczas rewizji

Po rewizji generalnej, dokona 
nej z ramienia Izby Skarbowej 
w chojnickim u rządzie skarbo­
wym, prokuratura wszczęła do 
chodzenia przeciwko kilku urzęd 
nikom wydziału egzekucyjnego 
jak również dokonano aresztowań. 
Podczas aresztowania urzędnika 
wydziału egzekucyjnego Kuffla, 
ów wydobył nagłe browning i 
celnym strzałem w serce pozba 
wił się życia. Ze względu na ta­
jemnicę śledztwa bliższych szcze 
gółów narazie podać nie możemy

Wspólnicy W. F ar yie wieżowej 
w sensacyjnym procesie apela­

cyjnym w Krakowie
Wczoraj rozpoczął się przed 

sądem apelacyjnym w Krakowie 
proces Hindy Fleischerowej i tow. 
rozpisano na 3 dni. Prócz Flei 
scherowej skazane] na 3 i pół 
roku zasiedli:

Izydor Fleischer skaza .y został 
na rok więzienia.

Faerberowa skazana została 
również na rok więzienia.

Józef Hochman skazany został 
na 2 lata więzienia,

Józef Hollander na półtora ro 
ku więzienia.

Lajb Isler skazany został na 
rok więzienia,

Rozprawa poniedziałkowa roz 
poczęła się po godz. 9 rano. Po 
zajęciu miejsc przez oskarżonych 
i pr .kuratora apelacyjnego dra 
Podobińskiego jako przewodniczą 
cego i wotantów s. a. dr. Kawęc 
kiego i s. a. dr. Frąckiewicza.

Odczytano akta i przesłuchano 
oskarżonych. Dziś przesłuchania 
świadków.

Uwolniony od kradzieży sklepowej 
w Piaskach Wielkich

Przed sądem apelacyjnym w Kra 
kowie odbyła się rozprawa przeciw 
ko Janowi Zawadzie murarzowi za 

Imieszkałemu w Piaskach Wielkich 
oskarżonemu o to, że w nocy z 13 
na 14 grudnia 193 r. okradł sklep 
Stanisława Gawlikowskiego kra­
dnąc towar wartości 600 zł.

Sąd I. instancji zasądził oskarżo­
nego Jana Zawadę za kradzież na 
karę więzienia przez 6 mies. Sąd 
opierał się na zeznaniach właśc. 

»którzy rozpoznali swoje towary.
Na rozprawie apelacyjnej żona 

oskarżonego Jana Zawady udowod 
niła, że towary rzekomo pochodzą 
ce z kradzieży ze sklepu Gawlikow­
skich kupiła częściowo w firmie 
Jawornicki w Krakowie a częścio­
wo od agenta, który przyniósł to­
wary spożywcze o czym mąż jej nie 
wiedział.

Sąd po przeprowadzonej rozpra 
wie przyszedł do przekonania że do 
wody winy oskarżonego oparte są 
na konfidencjonalnych wiadomoś­
ciach, które nie są wystarczające i 
uwolnił oskarżonego od winy i ka­
ry poczem polecił wypuścić oskar 
żonego na wolność.

1 Oskarżonego Jana Zawadę bro
f  - V M A* Inn
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